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o godzinie 3 po połudmiu z datą dnia 


Lwów =- (Czwartek dnia 24 Września, 


następnego. w innych państwach " R 2, — ba 
rp Za zmianę siresn dopłaca się 20 ct. 
NUMER KOSZTUJE Oplatę należy uiścić równocześnię 
we Lwowie 4 ct. z żądaniem zmiany adresu. 
na prowincyi . 6 5 Ceny ogłozzeń: Zwyczajne ogłoszanlą 


na czwartej stronicy 
Wiersz petitowy alho jego miejsce . . . 10 
w  „,Drobnych ogłoszeniach" za każd 
słowa tlustym petitem po . e . . . 
tlustym garmondem po . . . . . . 
Korespondencye prywatna za każde slowo 
Uustym potitem po 


Nadesłane na trzeciej stronicy: 


Numera s poprzednich dni po 10 ct. 


Wszelkie „Doniesienia prywatna” 
jakoto o zaręczynach, ślubach, weselach, 
nabożeństwach żalobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
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lom, odtzyiow i koncertów, wszelkie POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI. OO RE: 
ZIENNIKÓW“ ul, Karola 


spisy składek, doniesienia o zgubach lub 
o znalezionych przedmiotach i t. d. i t. d. 
pe 50 centów od wiersza. 


Ludwika I. 9. 


Ogloszania nad przogiądam politycznym 80 ct 
od wiersza. E 
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Czas odnowić prenumeratę. Wynosi i wbrew woli sułtańskiej wydał proklawacyą, 
ona na prowincyi : wzywającą ludnosó do spokojnego zachowania 
Miesięcznie 1 złr 10 ct. isiq Wprawdzie doniesieniu te nie zostały je- 


g Długość zis g. 11 m, 61 


Ubyło dnia od wczoraj 4 m. 


Awtemona 
Kornyła Sot, 


Diá: + 
Jutro: E 


ów. Gerarda 
św. Kleofaga 


maaan AO O EE S pr w r w r czw z w z | na W 
wojnę. Oburzenie z powodu popełnionych o- ; ułatwił zwycięstwo stronnictwa niemiesko-naro- ; zamknięte. Monopol, zapowiedziany od sty- 
krucieństw nie wysierowa. Czyż zawsze Auglia | dowego, tak samo, jak swego czasu kokiatowa- į oznia r- p, ogreniczył produkcyą gorze ai istnie- 
inte weniowała? Jakież okcnsisństwa spełnia- | nie staroszechów z prądami skrajnymi, sprowa- | jących i przeciął możność budowania nowych. 


Kwertalnie 3 „ 30 , szcze urzędownie stwierdzone i należy je przyj-| ne są w Afryce, chociaż Anglia zspobiedz im | dziło zwyoci.stwo młodoczachów. Bo według | Z miększenie hodowli inwentarza dostępne dla 
Półrocznie 6 „ 60 , mować z wielką rezarwą, ale w każdym razie; ni» jest w stania? Sforsowanie Dardznelów by- ! starej reguły wyborcy zwykle odwracają się od | niewielu, bo ludzi yoziadających kapitał po- 
Rocznie 13 20 , musi być w nich coś prawdy. | toby pierwszym krokiem do cgromnych nawi- | stronnictw chwiejnych i skłaniają się ku tym, |trzebny mało, a stosunki kredytowe nader 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 
centów. 
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Przegląd polityczny. | 


Lwów 23 wcześnia. 


Zwiedzazie fortyfikacyi w Dardanslash 
przez rosyjskiego jenerala Czychaczewa wywo- 
lalo w sfsrach dypiomatycznych Stambału ol- 
brzymie zdumienie. Wsayscy zachodzą w glo- 
wę. iek mógł sułtan udzieliś podobnego po- 
zwolenia szefowi sztabu korpusu odeskiego, a 
więc właśnie tego korpusu, który w razie woj- 


kłań. Nasza eskadra śródziemno-morska była- 
by w stanie sforsować Da danelle, chociąż z 
pewnością nie bez stret. Zresztą wyniknęłaby 
| stąd wojna powszechna, przyczem nższa sgzy- 


iso jako wislkiego mocarstwa, byłaby po- 


staąwiona na kartę. Gwełtowna wystąpienie 


Anglii na innym punkcie państwa tureckiego | kwestyę dziś omawia w ten sam sposób, jak; 


W sejmie węgierskim złożył prezes gabi- |ny z Turoyą pierwszy wyruszyłby w pole. Tax jtylkoby pegorszyło stan rzeszy w Stambule. 


netu hr. Banffy deklaracyę. dotyczącą zneoze: 


nia wizyty carskiej w Wiedniu. Dekleraoya ta | Turoya dotychczas Żadnesiu cudzoziemskiemu | 09, 


wywołana została interpelacyę opozycyjnego po- 
sla Ugrona, który zapytał, czy tegnd w edziny 
nie wpłyną na zmianę ostatecznych celów trój- 
przymierza i na swobodny rozwój państw bał- 
kańskich. Na innem miejscu omawiamy zu40cze- 
nie tego oświadczenia rządowego, tutaj podaje- 
my je tylko w dosłownem brzmieniu. Owóż na 


szezegółowo jak Czychaczewowi nie pozwoli!a 


oficerowi zwiedzać swych fostyfikacyi, nawet 
jenerałowi Brialmoatowi, chociak sama wezwa- 
ła go do wypracowania jednolitego planu obwa- 
rowania Konstan'ynopola. Niektórzy sądzą, że 


Gdybyśmy zajęli Archipelag, Arabią, albo Smyr- 
to fakt ten d>prowadziłby do podziału Tur- 
cyi pomiędzy wielkiemi mocarstwami A przy 
i təm moglibyśmy tylko atraoió, nigdy zaś zy- 


p» Zabór Cypru i okupacya Egiptu rozpo 


które w pewnym kierunku zachodzą najdalej. 
Na odwrót wzmaganie się radykalizmu w mas- 
sach ludności niemieckiej tam konieczniejszsm 
czyni skupienie sig żywiołów umiarkowanych 
i zachow wozych, a zatem przadewszystkiam 
posłów kuryi w. posiadłości. Fremdenblatt tę 


to uczyniliśmy przed kilka dniami, zaprzecza- 
jąc także twierdzeniom, jakoby gabinet zamy- 
ślał utworzyć ściśle zorganizowaną większość 
parlamentarną. Ale dobitniej, niż wszelkie d7- 
skusye dziennikarskie, wybory w kuryi wło- 
šoiań kiej Szląska, Styryi i Karyntyi wyka- 


wszechniły wśród mocarstw przekonanie, i nia |zują konieczność utworzenia silnego klubu po: 


ta inspekcya warowni przez Czychaczewa jest | maray rąk czystych w stosunku do Tursyi 


rezultatem jakiegoś tajnego układu między Ro- 
Większość dyplomatów nie po- 


syg a T'arcyą, 


wstępie skonstatował br. Banffy, ża trójprzy- | dziela at li tego zdania i sądzi, ża dwa powo- 


mierze, które zkwsze miało chsrakter wybitnie 
pokojowy, nie doznało żadnej zmiany, jest tak 
samo trwałe jak było i właśnie ten pokojowy, 
konserwatywny kierunek tego s»juszu umożli- 
wia sprzymierzeńcom, zarówno co do ogólnego 
kierunku ich polityki, jak i co do poszczegól: 
nych kwestyi, zapewnić sobie współdziałanie 
mocarstw ożywionych tą samą myślą, na o? 
zresztą owe mocarstwa dobrowolnie się sgodzi- 
ły Następnie rzekł br. Banffy : „Co sig tyczy 
odwiedzin cara wą Wiedniu, mogę oświadczyć, 
że nastręczyły one sposobność do skonstatowa- 
nia, iż nasza polityka zgadza się z ostateczny- 
mi celami polityki rosyjskiej głównie w tym 
kierunku, ik oba mosarstwa przejęte są jednym 
duchem pokojowym, a co się tyczy sytuacyi na 
Wsohcdeie, oba dążą do utrzymania status quo 
i do popierania swobodnego i nionem niezamy- 
conego rozwojn państw bałkańskich“, 

Ugron odpowiedział na to, źs pragnyłty 
nełyszeć nie zawelonowane, als zupełaie otwarte 
wyjaśnienia stosunków bałkańskich, va razie 
jednak przyjmuja oświadczenie ministra do wia- 
domości, gdyż sejm będzie miał jeszoze niejedno- 
krotnie sposobneść zajmowania się tą kwestyą. 

Po tej replice trzyjął sejm jednogłośnie 
deklaracyę br. Banffy'ego do wiadomeści 

Z tych słów kierownika rządu węgie:- 
skiego widać, że mocarstwa zdesydowane są 
koniecznie utrzymać status guo na Wschodzie. 
Jestto jednak praca niesłychanie trudne, tak 
tradna, że mimowoli nesuwa sią wątpliwość, 
czy mooarstwa będą mogły wytrwać w tym 
zamiarze. Okazuje się to z ostatnich wiedo- 
mości, jakie nadchodzą z Konstantynopla. Je- 
dna z nich donosi, że w miejscowości Egin, 
wilajetu Karput, Kurdowie urządzili znów rzeż 
Ormian, mordowali ich przez dwa dni i wy- 
mordowali przeszło sześciuset. Jeszcze bar- 
dziej ponnre wieści o sytuacyi w samej stolicy 
Turcyi podaje berlińska Vossische Zeitung. Oto, 
wedle informacyi tego pisma, wszystko było 
juk przygotowane, aby w ubiegły czwartek u- 
rządzić powszechną rzeż chrześcijan, tudzież 
zbombardować i spalić dzielnice chrześcijań- 
skie. Rozewzła się bowiem pogłoska, że flota 
rmaocarstw zamierza przebić się przez Darda- 
nele. Owoż sułtan rozsrożony okwiadczył po- 
dobno, że jeżeli jakakolwiek fota przebije się 
przez tę cieśninę, wówczas ani jeden chrześci- 
janin nie ujdzie żywy z jego stolicy, a z do- 
mów chrześcijańskich nie zostanie kamień na 
kamieniu. Istotnie czterdzieści ośm armat u- 
stawiono na wzgórzach dominujących nad 
Perą, a tureckie pancerniki w porcie były w 
pogotowiu bojowem. Kurdyjscy kawalerzyści 
uwijali się po ulicach, pozornie nie uzbrojeni i 
ozekali widocznie na sygnał do rozpoczęcia 
rzezi. Między sułtanem am ministrami przyjść 
miało do ostrej scysyi, gabinet bowiem odra- 
dzał wszelkiego gwałtownego kroku, a nawet 
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PASIERBY 


Powieść na tle współczesnem 
przez 
Anatola Krzyżanowskiego. 


(Ciąg dalai, 


Podskakiwanie wózka koiło stopniowo 
gniew Dowkburta. 

— Stary jestem i niby doświadczony, a nie 
wziąłem w rachubę rzeczy tak naturalnej, mło- 
dości właściwej. Odsunąłem się zbytnio od lu- 
dzi, co i chłopaka pozbawia towarzystwa. Trze. 
ba zadać sobie trochę przymusn, przedstawić 
go sąsiadom i pohnąć w inne kółka. Chciałem 
to uczynić z Koniecpola dopiero, by zajął od- 
razu właściwe stanowisko. Ssdziłem, że praca 
i zadanie życia na pierwszym powinny Stad 
planie. Skoro steło się inaczej, a Zygmunt nie 
potrzebnie tę jedną właśnie zrobił znajomość, 
moim obowiązkiem jest, rozsjrzawszy się w p^" 
łożeniu, zmienió w porę taktykę. Zresztą, może 
to i lepiej, niechaj młokos, póki mie ma zago- 
nu własnego do strzeżenia, jedna sobie przyja- 
ciół i bawi się trochę. To go najprędzej od 
sentymentalizmu uchroni. 

— Upadam do nóżek pana pułkownika do- 
bredsieja | — huknął w tej chwili głos tubelny. 

Dowburt, wyrwany z zadumy, wzdrygnął 
sią mimowoli. s 

U bryczki prawie, dając znak chłopcu po- 
wożącemu, by konie wstrzymał, stał p. Dzię- 
gielski, „rządzca* vulgo ekonom Zaliwies, w 
mocno nieświeżym a szerokim kostyumie x sza- 
rego płótna i takiejże czapce wyśc'gówce, któ- 
ra nad potężnem, ogorzałem jego obliczera śmie- 
Bknie małą się zdawała. Te arystokratyczna 


dy skłoniły sułtana do udzielenia rosyjskiemu | stąpienie naszego w Turayi, zdają s-bis s A 
pozwolenia. Polwę z naszej słabości i z naszej wielkiej niepo: | nie, 


jenerałowi tak niezwykłego 


Zdobycze te utrudniły nam prowadzenie kon- 
| oartu europejskiego. Jest reeczą wątpliwą, czy 


słów umiarkowanych, gotowych zwalczać wsze '- 
kie prądy skrajne. . 
Wczorajsza odpowiedź barona Barfizego 


wszysoy, którzy domagają się gwałtownego wy-| ne intarpolacyę posła Ugrona jak w Semia 


pierwsze chciał on usłyszeć właśnie od rosyj- | pularności w Europie.“ 


skiego oficera opinię o tych fortyfikacyach, 


gdyż przypuszcza, że Rosya ma największy in- 
teres w tem, aby Dardaasle były skuteoznio 
zamkuię'e, a zatem rosyjski jeneral prawdopo- 
dobnie wyda najbezstronniejszą opinię. Powtó- 


re chcisł sulten dać przez to do zrozumienia 


Anglii, ża w razie nastania poważnych ewen- 
tualności, liczy na pomos Rosyi. 

Wedie dalszych doniesień ze Stambuła 
plan deńionizacyi sułtaca istniał w semym Jil- 
diz-Kiosku, a kierował nim ex-sultan Murat, 
pragnący osadzić na tronie ctomańskim brata 
młodszego Abdul-Hamida. Sultan kazal z tego 
powodu uwięzić tych obu ksewniaków, Równo- 
cześnie kilinnusiu urzędników dworskich i ofi- 
cerów, ualażących do spiskn, stracono. Jeżeliby 
sawet były to plotki, w ksżtdym razio oka- 
rakteryznją ona dosadnie sytuacyę. i:iepewność 
połobenia na Wschodzie charakteryzuje jeszcze 
fakt, ke mocsrsiwa starają się wzmocnić od- 
działy foty, znsjdujące się ne morzu Śródziem- 
nem, jeszozs przed nastąpieniem barżliwej pory 
jesiennej. Nawet Niemoy, które uiają, jakoby 
zajścia na Wschodzie nie obcehodziły ich wcale, 
postanowiły wysłać na morze Śródziemne ozte- 
ry okręty, która odpłyną tam jeszoze pod kos- 
niec b. m. i 

Nadzwyczaj wielka emigracya Ormian do 
Bugaryi budri w tureckich sferach dyploma- 
tycznych poważna o*awy, aby Bulgarya nie 
utworzyła z onuroniących się de niej Ormian 
baud powstańczych z zamiarem wyprawi'nia 
ich do Macedonii. Liczbą Ormian, szukających 
gościnności w Bułgaryi, oceniają na 5.000, a 
emigracya nie ustaje. W tem właśnie laży rie- 
bezpieczeństwo, gdyż wkrótce będzie mogła 
Bulgarya utworzyć x Ormien małą armię, któ- 
ra sterałaby się wszelkiemi siłami na każdym 
kroku niepokoić wojsko tureckie. 

Stosunki z Bułgaryą są wogóle bardzo na- 
prękone ; rząd bułgarski odpowiada na wstyat- 
kie przedstawienia Porty cc do xapłacenia t. z. 
haraczu washoduio-rumelijskiego, iż nie ma pie- 
niędzy, podozws gdy jak twierdzi Porta, Buł- 
garya Wyrzuca na akcyę macadońską olbrzy- 
mie sumy, 


W Anglii ludzie rozwaźni woiąż pracują ; 


nad uspakojeniem opinii publicznej. Znany po- 
lityk i publicysta Charles Dilke ogłosił list o- 


ata a PC Z 


Patrysrcha koptyjski ka, Makar, który 
z P danno WK 3 listem papieskim udał się 
do Menelike, by go w imieniu Ojca św. prosić 


|o uwolnienie jeńców włoskich, nadesłał do |terytoryalnej całości. 


i 


| 


zdają s-bis spra- į węgisrskim, tak też tutai sprawiła dobre wreża- 


jako nowy dowód wytrawnsj i przazoznej 
polityki br. Gołurhowskiego. Pod wyrażeniem 
status quo w Turoyi nie trzeba rozumieć s3. 
chowania tych wszystkich politycznych, e; oła- 
oznych i narodowościowych anomalii, która 
tsm wprowadzeją oha^s, lecz tylko zachowania 
Sam faki, że niedaw'o 


Watykanu sprawozdanie o powłuchaniu swem temu pod presyą moosrstw sultan muia wy- 
n negusa. Menelik przyjął wysłańca papieskie- | spą Kretę obdarzyć szerokim samorządom, nej- 
go nadzwyczaj uroczyście a gdy mu ks. Ma-| wyraźniej świadczy, że nie chcdzi wcale o za: 
kar więczył pismo papieskie i wyłuszczył cel |chowanie status quo anarchicznej administracyi 
swego przybycia, odrzekł negus: „Papież jest | tureckiej. Dopóki rząd rosyjski zgadza sią na 
ojcem dla nas wszystkich i ma prawo pisać | uszanowanie tarytcryalnej nietykalności pań- 
jdo nas i wyrsżać nam swoje życzenia. Jeszcze | stwa tureckiego, nia ma żadnego powoda do ga- 
się zobaczymy ipomówimy o tej sprawie”. Ks. targu pomiędzy Wiedniem ù Petersburgiem. 


Makar w sprawozdaniu swem wyrsża nadzieją, 
| że może niebawem będzie mógł donieść, że 
pojmani Włosi są już wolni. 


Wybory sejmowe. — Pierwsze urzędowe dekla- 
racye o zjeździe wiedeńskim. 

Piszą nam z Wiednia, 22 września : 
Wozcraj odbyły się wybory do sejmów 


,kralowych Styryi i Karyntyi z guin włościań- 


skich. Z 23 mandatów tej kuryi w Styryi r. 
1890 atronniotwo katolicko-konserwatywne zdo- 
było 12, Słoweńcy 8, samodzielni kandydaci 
włościańscy 2, stronuiatwo niemiecko - narodo- 
we 1. Wesxcraj wybrano 10 kendydatów stron- 


ców, 2 niezależnych kandydatów włościańskich 
i trzech kandydatów stronnictwa niemiecko- 
narodowego. Z 14 mandatów gmin włościań- 
skioh Karyntyi, jak dotąd, 2 otrzymało stron- 
miotwo katolicko-konsetwatywne, 2 stronnictwo 
słoweńskie, natomiast 10 mandatów przypadło 
stronnictwa niemiecke-narodowemu i to rrze- 
ważnie w ten sposób, ża dawni posłowie libe- 
jralni tym razem występowali jako kandydaci 
stronnictwa niemiecko-narodowego. Jełeli zwa- 
żymy, że także w gminach włościańskich Szlą- 
8 


nia;wa katolicke:konserwatywnego, 8 Słoweń- ; 


i 


g 


tl 


| 


Oczywiście zawase nasuwa się pytavie, czy też 
BRosym naprawdę wątiwa w tej nisgwykłaj 
bezinterogowności wzglęłam Turovi, osy raczej 
w dogodaej chwili. stosownie do aksyomatu 
Talleyranda, że „l'ocoasion a le front cheuva 
et qwił faut la satrir a Vinetant" (okszya jest 
łysa, trzoba więc ją natychmiast chwytać), nie 
vonowi swych dawnych projektów zaborczych? 
Alo mastro-węgierski minister spraw zagrani- 
cznysh może nwą taktyką opierać tylko na 
urzędowych zobowiązaniech dworu rosyjskiego 
i musi im dowierzać, dopóki im nie zaprzaczą 
frkia, Status guo naturalnie wyklucza wszelkie 
osanowsnie Tarcyi przes jedno mocarstwń; 
gdyby więn Rosya za pomocą intryg w Jildiz 
kiosku usiłowała opanować Turcyą, byłoby to 
niewątpliwie naruszeniem statue guo. Jednakże 
w ssmoj inspskoyi Dardanolli przez jen. Czy- 
ohaczewa nie można jeszcze dopatrzyć się ta- 
kiego opanowania Turoyi. 


Korespondencye. 


Z Wołynia we wrześniu. 
Tegoroczne zbiory, jeżeli dały dosyć w 
plonie ozimin, to dadzą mało w gotówoe, bo 


a jedyny mandat, który dotąd piastował po- | ceny, tak samo jak wsządzie, niskie. Pud (pud 
sel liberalny, przaszedł na kandydata niemie- | równa się 18%/, kilogramom) żyta, w miejsco- 
eko-narodowez0, to ogólny rezultat dotychsza-! wosoiach położonych bliżej stacy] kolejowych, 


sowych wyborów w tej kuryi przedstawia się 
jako fatalne zwycięztwo skrajnego stronniotwa 
niemieckiego. Już dawniej niejednokrotnie pod- 
nosiliśmy fakt, że niemal kakdy mandat. który 
trazi stronnictwo niemiecko-liberalne, przypada 
i nie konserwa ystom, ləos niemieckiemu stron- 
i niotwu narodowemu. Wprawdzie jeszcze % wy- 


płacą po kop. 40 do 45, a dalej położonych po 
kop. 40. Pud pszenicy — w pier wagyok kop. 
75—78, a w drugich o kilka kopiejek taniej. 
Ceny te nie wystarozają rolnikom i nie dlate- 
go, żeby mieli jakieś wygórowane zachcianki 
co do zysków na gospodarstwie, ale że wystar- 
czyć nie mogą, bo pokrywają zaledwie koszta 


twarty o stosunku Anglii do Turoyi. „Po pier- | niku wyborów w trzech wymienionych stosun- i produkoyi, a skąd brać na życie, ubranie, "T, 
wsze — powiada Dilke — flota angielska jest | kowo małych prowinognoh nie mośna wnosić į chowanie dzieci i opędzenie innych potrzeb, 
za ałabą, a na angielskiej opinii publicznej zby- | o definitywnym rezultacie, ale dotąd ewolncya | bez których obejść się nie można, z czego oser- 


tnio polegać nie można. Opinia ta przerzu- 
ca się z jednej ostntecaności w drugą. Dowio- 
dlo tago bombardowania Aleksandryi. Nie na- 
leży nadto zapominać, że wszystkie części bry- 


wyścigówka była niezawodnym znakiem, że 
u'ały nie zaczęłr się jeszcze; w razie bowiem 
gorąca „wielkorządzoa* Zaliwieo zamieniał ją 
na kapelusz domowej roboty, o szerokich sło- 
mienych skrzydłach. 

— Upadem do nóżek. Może też pan pułko- 
wnik dobrodziej podwiózłby mię trochę do la- 
su, bs wybrałem się piechotą, ale człowiek 
zbarowany, pandzieju, jak nie przymierzając 
pies gończy, to mu ciężko iść. 

— A gdzieź to koń p. Dzięgialskiego ? 

— Szelma kobyła odparzyła się x przepro- 
szeniem, czort wie kiedy i parę dni stać musi, 
choć robota aż strach pilna. 

Pułkownik wiedział już, że Dzięgielski 
kłamie w tej chwili. Jadąc bowiem do Zali- 
wieo, widział go xdaleka uwijającego się na 
własnej kesztance po polach. Ponisważ jednak 
sprytną tę bestyg“, jak ekonoma swego naszy- 
wał prezes. znał oddawna i w interesach go- 
spodsrczych nieraz u slebie przyjmował, i te- 
raz więc, domyślająn sią jakiejś sprawy poafnej, 
posunął się na siedzeniu, by zrobić miejsce 
przybyszowi. 

— Jakże tam gospodarstwo? — zapytał, gdy 
ruszyli. | k 

— Ha, niezgorzej. Przy takiej z mej strony 
pracy źle iść nie może. Buraki, panie, jak las; 
pszenica, jak Boga mego koskam, jeno że się 
nie kładzie. Pysznościl.. cal więcej, a mogłaby 
wylegnąć. U mnie tak zawsze; wszystko w mia- 
rę, choć panie dzieja na wystawę slaj, 

— Powinszować. | i 

— Ba, kiedy moja praca uczciwa ną marne 
idzie. Dziedzica nigdy nie ma w domu; ot i 
teraz pan pułkownik pewno nie zastał. 

— Nie zastałem. 

— A oof.. tak zawsze; m tn sianokosy za 
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widoczną. 
Niezawodnie niefortunny pomysł przeo- 


È 
? 
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w niemieckich okręgach do radykalizmu jest | paó ns opłacenie raty bankowej, albo w czem 


znaleść źródło do pokrycia raty dzierżawnej? 
Pozostaje przemysł możliwy w gospodar- 


p ; gk. brażenia niemieckiej lewicy ze stronnietwa i stwie rolnem. Wielu ziemian jęło się gorzelni- 
tańskich posiadłości światowych byłyby woią- | względnie umiarkowanego i „państwowego“ w | otwa. Ci, co dawniej pobudowśli gorzelnie, do- 
gnięte do walki, gdyby Anglia wypowiedziała | stronnictwo „niemiecko - postępowe“, xnacznie | brze na tem wychodzili. Dzisiaj już ta droga 


pasem. Pan pewno według tego lasu i swojej 

| sumy ? 

Dowburt spojrzał bystro. 

— A pan Dzięgielski skąd wie o tem? 

— Phil. Jak Boga mego kocham, pańdzieju, 
wróble na dachach śpiewają. Ja właśnie, panie 
tego, wybierałem się do Dowburtówki po radę, 
by dowiedzieć się, co tam pan pułkownik po- 
stanowił.. bo to ręka rękę, tego, wspiera.. a 
noga nogę myje. 
choiałema at pańdzieju, że ręka rękę 
myje... 

— (o to ma znaczyć?! — rzucił się starzec, 
marszcząc brwi krzączaste. — Wytłumacz się 
pan, nie rozumiem. 

Widzi pan dobrodziej, oto gospodarować 
umiem; ale na sprawach pieniężnych się nie 
znam. Tu, panie tego, mój krewny jeden miał 
kapitalik krwawą pracą nzbierany, i prosił mię 
o ulokowanie... już parę lat temu; więc myślę 
sobie: „Zaliwoe, jak Boga mego kocham, złote 
iahiko prezesa wszyscy na rękach noszą, pan 

d Dowburt nawet pieniądze małoletnich mu daje, 
dam i ja.* Umieściło się tedy na hypotece, za- 
raz po pańskiej samie; procentu przytem nie 
odbierałem, tylko sobie narastało, i zebrało się, 
panie tego, z wekselkami do dzies'ęciu tysiący= 
ków. Teraz krewny mój nalega... 

— To symulacya, panie Dzięgielski ! 

— Symulacya? Nawet nie wiem, co taki 
wyraz znaczy — mówiła „sprytna bestya*, zna- 
cząco mrużąc oko. — Ot, panie dzieju, poprostu 
pieniądze, które odebrać trzeba Ja tam nie 
chciałbym ręki przykładzó do zguby państwa 
Zaliwskich; ale mój krewny grozi, że, kiedy 
wszyscy szarpią, to 1 on nie myśli z ocołapami 
zostać, tylko będzia strat poszukiwał później 
na moim chudym dobytku. 


ma a 


To jest, z przeproszeniem, | 


Dowburt słuchał coraz uważniej. , 

— Mój panie, po co te komedye, i to jeszcze 
przedemną? Pieniądze są twoje, a że w Zaliw- 
osoh gospodarujesz, więc możesz je najłatwiej 
odebrać. 

— Moje nie moje, bo przecież są na to do- 
kumenty; ale że to wujaszka mojej żony, więc 
przed taką jak pułkownik dobrodziej godną 
osobą nie będę krył, że z czasem mogą SpA 
na nas. O siebiebym tam nie dbał; ale panie 
dzieja nie ma co taió, ma się dziecko, wię0 O 
jego przyszłość dbać trzeba. Pan pułkownik nie 
zna mojej Weronisi?.. Jak Boga mego kocham, 
królewski kąsek, pyszna dziewczyna: Myślę s0- 
bie: „Kiedy reszta wymarła, a ta niby pączek, 
to juś tę jedną Pen Jezus „ widać umiłował ; 
więc trzeba tu myśleć o niej. I myśleło się; 
w domu za tyloletnie harowanie uzbierało się 
trochę, po wnujaszku też skapnie kawał grosze 
na Zaliwcach umieszczonego. Dziewczyna tedy 
będzie miała wiano lepsze od niejednej pałaco- 
wej panny, a że wychowana na paniątko, edu- 
kowans i szlachoianka, więc tego.. noga nogę 
myje, nie ma 00 taić. 

To „nie ma 00 taió" byłe przysłowiem, 
którego „Barapnik* (tak go zaliwiecka służba 
nazywała) używał z upodobaniem w ważnych 
a drażliwych przemówieniach. 

— 0 6ób ci xatem chodzi, panie Dzięgielski ? 


— O radę pana pułkownika dobrodzieja. We- 
ronisia, to PaŃdziejn cała moja ambioya, całe 
życie. Gdy na nią patrzę, to mnie a$.. z prze- 
proszeniem, „Ot tu w dołku kręci, a łzy nieraz, 
jak Boga mego kocham, aż kap, kap, z oczu 
płyną. 3 z 

I rozrzewniony, kułakiem opalonym, zgru- 
białym, włosami pokrytym, otarł suche powieki. 


trudne 
W w:runkach dzisiejszych po za kredy- 

tam x banków ziemskich, pozostaje tylko kre- 
dyt osobisty, który już z samej natury jest 
tradny, nie dletego, żeby ci ao mają do poży- 
czania, uganiali się za wysokiem procentowa- 
niem kapitału, alə że taki kredyt wymaga bez- 
pieczeństwa, opartego wyłącenis na pawności, 
jaką dana jednostka przedstawia osobiście. 
Wohodzi tu w grę nietylko sprawa uczciwości 
tego, 00 potrzebuje kredytu, ale po prostu jego 
l stan fizyczny, bo od jego życia zależy zwrot 
gumy pożyczonej Opieramy więc kradyt na 
majątku, a to „prowadzi do s 'rzidaży ziemi, 
która ież nam straszliwie z rąk się wymyka. 

| Jest jaszez» i druga tego przyczyne. Oto za- 
targi z włościanami o ziemię stały się w os a- 

inich czasah zjawis'iem nader cząs*am. Dutąd 

zatargi te znajdowały w,raz w samowoli wło- 

ścian, dążących do obrony swych interesów 

siłą. We wsiach Łuka i Sołorwin stratowano 

pole większego właściciela dlatego, że przeci- 

nało drogę do wodopoju. Wea wsi Piskarz wło- 

ścianie zasypali kanały i zniszczyli płoty, od- 

dzielające zasiane grunta właściciela ziemskie- 

go od niezasianych włościańskich. Teraz za- 

targi te zarzynają”c=hiersó csch nieco o7mien- 

nych. Włsścianie chcą walczyć z większymi 

włańcicielami w sądach, a inicyątywa należy 

do włościan wsi Łuki, karamych już za samo: 

wolę. 


Oto w maju wystąpili ze skargą do gu- 
| bernatora na sąsiadującą z niemi właśsioislką 
większych dóbr o to, że przez przejście z go- 
spodarki trzypolowej do dziesięciopolowel po- 
abawiła włościan wsyólnego pastwiska. . Urząd 
do spraw włościańskich pozostawił skargę bez 
skutku, ponia-aż organizacya stosunków wło- 
ściańskio: we wsi Łuki ukończcna została o: 
rtatecunia w r. 1868, a nadto sa względu, że 
spory tego rodsaju należą juk teraz do komps- 
tencyi sądów. Niestety, sąd nznal się niskom- 
peteninym, dawodząc, że gdyby OrZukIZŁCYA 
włościan była istotnie skończosa, to musiałoby 
nastąpić rozgraniczanie praw własności, Ozego 
w danym wypadku nie ma, że przeto sprawą 
tę powinny roxatrzygaó ogólne władze państwo: 
ws. Wywiązuje się ciroulus vitiosus, z którego 
włościanie mszą nadzieją wyjs$ za pomocą se- 
natu, ale senat wyjaśnił już, że właściciel ziem- 
ski, przechodzący do systemu gospodarstwa 
wielopolowego, ma prawo xostawió pod ugo- 
rem tyle, ils mu wypada, a wigo trzecią , Bió* 
dmą lub dziewiątą część pola, wszystko jedno. 
Przechodzenie do gospodarstwa wielopolowego 
jest nietylko prawem właściciela, ale i konie- 
oznością wobec trudnych warunków rolnictwa, 
ala cóż poczną włościanie, posiadający mało 
gruntu i nie mogący wzorem większych go- 
spodarstw zarsnuocióć trzypolówki. To stanowi 
trudnośó, wywołującą zatargi, a sarazem stawi 
na Ostran noża ozłą tę sprawę, którą władze 
wyższe muszą rozstrzygnąć i to jaknajprędzej, 

To samo Towarzystwo dróg dojazdowych, 
które zbudowało kolej z Berdyczowa do Żyto- 
miersa, nosi się z myslą przedłużenia tej wą- 
sko torowej lini na północ do Owrucza, a 
z Berdyczowa, na południowy zachód do miaste- 
ozka Chmiolnika, oo xe względu na wielką 
urodzajność gleby i lioznie rozrsucone w tam- 
tej okolicy fabryki cukru, może być doskone- 
lem przedsiębiorstwem, ale wtedy tylko, gdy 
kierunek umiejętnie, z zastosowaniem do pra- 
wdziwych potrzeb danej części kraju bądrie o- 
brany. Z pewnością, że koleje dojazdowe, 
wąskotorowa, kosztują daleko taniej; ala, u- 
względniająs ich niewielką siłę pociągową, 
a szozególnie niezbędne kossta prey przełado- 
wywaniu, nie dziwię się, że rząd przeważnie 


DOZ R PO CZE Z A LITRE O POD RATA 9 O NC A ZEW A E O A ERO OZON 


— Do czego ten komedyant zmierza? — za- 
stanąwiał się Dowburt tymczasem. 

— Oj tak łzy kap, kap, a w dołku kręci. Bo 
to, pańdzieju, dziewczyna, jak łania, krew z 
mlekiem! A rozum... ho, ho! Wyochowałem to 
na żonę obywatelską i przysiągłem, że, jak 
Boga mego kocham, będzie sobie we własnej 
wai panować. Więc tedy, chociaż pana prezesa 


g6 | Zaliwskiego cenię, jak mego ojca, jak dobro- 


dzieja, to jednak pańdzieju, z krwawicy mojej 

grosza podarować nie mogę, bo to dla Weronisi. 

A tu coraz nakaz, coraz pozew, aż mówią wro- 

szcie, że pan Dowburt takźe subhastuje, licy- 

tuje i ostatecznie Zaliwce tradować będzie. 
Sterzeo szarpnął się niecierpliwie. 

— Myślę też sobie, nie ma co taić, ręka rę- 
kę, tego, z przeproszeniem... 

— Wykrztnś:że acan raz, do pioruna, czego 
chcesz ! 

— A no, niecbża się pułkownik dobrodziej 
nie gniewa: myślałem, jak Boga mego kocham, 
że pea pułkownik ma dużą sumę, to jest niby 
p. Żygmunt ma dużą sume, moja Weronisia ma 
też dużą sumę... Zali”ce, jak Boga mego ko- 
cham, nie ma co taić, złote jabłko, szkoda — 
tego, z przaproszeniem, z garści wypuszczać. 
Więc możebyśmy, panie pułkowniku, razem, 
tak, nie ma co taió; ręka rękę, tego... 

— (oś, asan, oszalał? — huknął z pasyą 
Dowburt. — Będziesz mi tn jakieś konszachty 
brudne proponował ? 

Oblicze pod płósienną wyścigówką ukryte, 
rozpromieniło się wyrazem przymilenia. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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2 PRZEGLĄD z dnia 24 Września 1896 
proteguje koleje szeroko torowe, które w każdej | i naukowych organiracyj, izby redaktorskie pol-, ści. Liecz najprzyjemniejszą może stroną pobytu | warzyskich , nie ma strojów i ofisyalnych 
ili skich gazet i polskich dsiennikarzy. w Sossnitz jest możność robienis licznych i| wizyt Każdy urządza sobie życie, 


chwili mogą się staó kolejami strategicznemi. 
Pomimo tego to samo I-sze Towarzystwo dróg 
dojazdowych wąskotorowych otrzym ało świeżo 
cd rządu konoesyę na zbudowanie i eksploata- 
syę następnych linij: od którejkolwiek stacyi 
kolei południowo-zachodnich do miasta dampo- 
la Podolskiego i od ank Rudnica, poto- 
żonego na tych samych kolejach prsez wieś 
Ujście (dawną posiadłość hr. Szsmbekowej), 
dalej przez miasteczko Hołowaniewskie do sta- 
oyi Holta, kolei południowo-zachodnich, z od- 
nogami do fabryk cukrowych: Bersządzkiej i 
Mohylańskiej; cieszyć się więc należy, że sieć 
komunikacyjna szybko się rozszerza w naszych 
stronach, gdyż pod tym względem dawał się tu 
odczuwać wielki niedostatek, paraliżujący wszel- 
ki przemysł gospodarako- fabryczny. W każdym 
razie nigdy tych dróg niə będziemy mieli za- 
nadto. i 
Inżynier Kobecki, czyniący poszukiwania 
geologiczne w pow. Krzemienieckim i Staro- 
konstantynowskim w gub. Wołyńskiej, natrafił 
na dosć bogate pokłady wosku ziemnego i 
nafty. P. Kobecki czyni dalsze poszukiwania, 
które, jeżeli urzeczywistnią pierwsze spostrze- 
żenia, mogą się znacznie przyczynić do wzro- 
stu bogactwa prowincyi. Do Proskurowa zwo- 
łany jest przez ministeryum rolnictwa ziazd rol- 
ników, gdzie mają omawiać między innemi 
kwestyę uorganizowania towarzystwa rolniczego 
i syndykatu. Obie sprawy są palące i odda- 
wna potrzebują załatwienia. Możeby na zebra- 
niach Towarzystwa rolniczego obmyślono środki 
zaradcze przeciw przesileniu rolniczemu, 


Chicago 5 września. 

(N.n.) Całe Stany Zjednoczone, można po- 
wiedzieć, znajdują się w pełnym rozwoju agi- 
tacyi przedwyborozej na prezydemią. Walczą 
ze sobą wyłącznie dwa wielkie obozy polity- 
czno-ekonomioczne, a jak niektórzy choą, poli- 
tyczno-finansowe: zwolennicy złota i zwolen: 
nicy srebra. Ztąd pierwszy nazwany jest „sło- 
tym", drugi „srebrnym* obozem. Demokra- 
tyczny kandydat na p'ezydenta Stanów Zje- 
dnoczonych, a więc kandydat srebrnego stron- 
niotwa, odbywa podróż po Stanach, wygłasza 
mowy i pozyskuje sobie dziesiątki tysięcy zwo- 
lenuików. Nie ma prawie przykładu w histo- 
rii Stanów, aby na publiczne zebrania, na któ- 
rych przemawiali kandydaci na prezydentów, 
zgromadzało się tylu słuchaczy, co na mowy 
Bryana. Nawet jego przeciwnicy przyznają, że 
jest w tem coś niezwykłego i opanowuje ie 
z tego powodu silna trwoga. Pracujące klasy 
widzą jedyny ratunek i polepszenie swego bytu 
w wolnem biciu srebra i z tego powoda gro- 
madzą się około sztandaru, który rozwinął 
Bryan. Za złotem oświadczyli się bankierzy, 
i przemysłowoy miliarderzy, lecz w obozie 
ich nie widać tego zapału, jaki panuje w obo- 
zie srebnych. 

Czy jednak ci ostatni odniosą zwycięstwo, 
to jest mimo szalonej agitacyi i nawet * ielkie- 
go wzburzenia umysłów, dziś przynajmniej je- 
szcze wątpliwe. Ntronniotwo „złotych“, posia: 
daigo w rękach swoich ogromne kapitały, a co 
za tem idzie, przewaźne wpływy, może opano- 
wać cały rach wyborczy i przeprzsó ne nrezy- 
denta swego kandydata Mac Kinley'a. Ewen- 
tualność ta tembardziej nie.jest wykluczoną, że 
w Ameryce, pod skrzydłami swobód obywatel- 
skich, pieniądz w agitacyi wyborozej ogromną 
i niemal przeważną odgrywa rolę. 

Z naszego życia narodowego donieść wi- 
nienem, że odbyło się uroczyste poświęcenie 
w Chicago kamienia węgielnego pod budowę 
wielkiego gmachu, w którym będą się mieścić 
wszystkie urzędy Zwiąska narodowego poiskie- 
go, gdzies tym sposobem ma się zcentralizować 
życie duchowe polskie w Stenach Zjadnoczo 
nych. Sama ceremonia poświęcenia przez tutej- 
szych księży polskich odbyła się z wielką uro- 
Ta 7 wyd przy udziale kilkunastu tysięcy ro- 
daków, zamieszkałych w ark 7 i przybyłych 
umyślnie na tę uroczystość s bliższych i dal- 
szych okolic. Wiele też wybitnych osób ze 
świata amerykańskiego brało udział w tej uro- 
czystości 

Koszt budynku wynosi 65.000 dolarów. 
Będzie to ozteropiętrowa budowa z kamiennym 
frontem, 16 metrów długoś i. Godło Związku 
Narodowego Polskiego, wraz z podobiznami Ko- 
ściuszki i Pułaskiego zostaną wyciosane w ka- 
miennym froncie budynku. 

Sutereny użyte będa na maszyneryę dru- 
karską, na stancyę posługacza i na aparaty do 
ogrzewania. Parter zawierać będzie biura urzę- 
dników Związku Narodowego Polskiego, pol- 
skich Sokołów i innych polskich patryotyc znych 


h | roki kult wśród słowiańskich szczepów, bo wśród 


Na pierwszem piętrze u'ckuje się biblio- ; pięknych spacerów, piaszo, statkami lub koleją. 
teka, która zawiera 20.000 tomów książek w pol- Jeden z najbliższych, to spacer do zamku 
skim, angielskim, francuskim i łacińskim języ- | Dwasieden, własności arcy-milionera berlińskie- 


dogodniej ; jeżeli chce, 
towarzystwo, gdy pragnie samotnie użyć wy- 
poczynku, nikt mu za złs nie weźmia, jeżeli 


kach. Wyższe piętra zajęte będą przez Narodo- | g0, p. V. Hoysemana. Zamek ten, ztulowany | ludzi unika. Dyrekcya kąpielowa stara się 


we Muzeum polskie, stanowiące włąsność pol-| na urwistem wzgórza po nad brzagiem morza, 


taż, o ile może, uprzyjemriać pobyt gościom. 


skich narodowych organizacyj. W Muzeum tem | otoczony jsst cgromnym i dzikim parkiem | Co parę dni odbywają się wspólne wycieczki 


znajduje się wiele rzadkich i interesujących re-| z pięknym widokiem na morze. Najbardziej 
likwij narodowych z Polski i Ameryki, malownicza jest wycieczka do Stubbenbammer, 

Owocem podróży ks. szambelana Wawrzy- | czy to piesza nad brzegiem morza, z pięknemi 
niaka po Stanach Zjednoczonych jest powstanie, co krok widokami na skely kredowe, czy też 
polskiego Związku spółek zarobkowych. Ksiądz ' powozem lub statkami, które „po kilka razy na 
Wawrzyniak, patron spółek pożyczkowych w Po- | dzień ku'sają za oplatą jednej marki od cs'by 
znańskiem, który obecnie zwiedya ciągle tutej- | Stubhenhammer; to nwipiękniejszy zakątek Ru 
sze kolonie nasze, powziął nader chwalebną gii. W tem miejscu najwyższa skały kredowe 
myśl połączenia wszystkich polskich spółek po- starczą cd strony morza fantastyczne ostremi 


życzkowych i budowlanych w jeden centralny 
Związek, a ten wykonywałby kontrolę nad spół- 
kami, dostarczałby przez centralny Bank tanie- 
go kredytu i zarazem byłby zbiornikiem zby- 


wających po spółuach pieniędzy. Myśl ks. Wa- | 


wrzyniaka zasługuje na szczere poparcie. Urze- 


czywistnienie jej dałoby początek samodzielne», 
mau rozwojowi ekonomicznemu kolonii naszych | 


i położyłoby podwalinę do zawiązania stosun- | wzgórza i jeziora Herthy grupuje się najwię- 


ków handlowych ze „starym krajem“. 


| 


i nagiemi urwiskami i zrębami, a szozyty ich 
pokrywają stuletnie buki. Z najbardziej wyda: 
jącego się w morze urwiska kradowej svaly, 
zwansgo „Kónięsstuhl* (ba z niego patrzył po- 
dobno Kerol XII na biówę m rską z Duńczy- 
kami) roztacza się piękny i dziki widok na peł- 
na morze. 

Około Stubbenhamraer, craz sąsiedniego 


ksza il-śó starodawnych pod:ń lndowych ; tam 
wskaruią na buk starośytry bogini Harthy, 


1 A 1 | z którego liści kapłani wróż,li brzyszłcsś, oraz 
Z teki podróżnej, | kamienie ofisrne, na których składano tej b^- 


Soboty we wrześniu. 
Po całym brzegu półeocno-wschodnim Ru- 


i gini krwawe ofisry a ludri 


morskie: do Heli, Pucka, Sohuvenkorst, Heu- 
bade, albo lądowe: do Oliwy, Gdańska, Mal- 
borga itd. W kurhanzia codziennie w:eczorem 
a czasem i rano odbywają się koncerty «rkie- 
sirowe. Od ezasu do czasu bywają t. zw „dA 
defasty* : wspaniala iluminacya karbauzu i fa- 
jerwerki na plaży nad m»rzem i „kindarfesty* 
spacery dziecinne z rółnemi zabawami na świe- 
żem powietrzu. 

Jedną z wielkich atrakcyj, które ściągają 
Polaków do Zoppot, jest łatwość odwiedzania 
o 20 minut koleją zaledwie odległego Gdańska, 
oraz zwiedzanią innych okolic niszmiernie oie- 
kawych zarówno pod wzgiędem artystycznym, 
jak społeczno-ekonomiczny. 

Mało jest miast w Europie, któreby swcją 
cechą starożytną zachowajy w takiaj czystości, 
i którego całość robiłaby tak odrębne, a tak 
estetycunie miłe wrażenie, jak Gdańsk. Wyss- 
kie a wązkie, szczytami do ulicy zwrócone, z 
ozdobnami frontami domy, oraz niezmiernie 
oryginalne ganki od ulicy, stanowią główne 


cechy starej gdańskiej architektury. Kto je-| 
Po całej Rugii rozrzucone są li zne omen- | dnak zechce przypatrzyć się szczegółowo kuś-, 


gii rozsiane są kąpiele morskie, jako to: Loh- | terzyska pogańskie, zwane tu „Hiiaengraber*, | damu z domów, zwłaszcza na nlicach Lang- 


me, 
i Sosanitz. Z tych zasługują na wyróżnienie 


porków, oraz innych narzędzi z epoki kemiari 


Bing, Göhren, Thiessow, Sellin, Lauterbach z których częsó wykopanych urn. strzałek i to- markt, Langgasa3, Frauergasse, Joppengasse i 


Hundegass*, znajdzie tyle rozmaitości w tej po- 


kąpiele w Binz i Sossnitz, urządzone przez to-| nej i bronzowej, pomieszczone jest w muzeum | zornej jednostejności, takie bogaatwo dekora- 


warzystwo akcyjne. Główną zaletą Binzu jest 
to, że ma doskonałą plażę piasz”zystą, a przez to 
i falę silniejszą, której brak w Sossnitz. 

Kiika dat i cyfr, odnoszących się do tej 
ciekawej dla nas miejscowości, niech cię nie 
zraża, czytelniku! Wyspą Rugia ma 18', 
mil kwadr. i liczy 45.000 mieszkańców, z głów- 
nem miastem Bergen (Głóra) około 4000 ludno- 
ści. Ongi wyspa ta, przez szczep słowiański 
Wendów zamieszkała, po Śmierci ostatniego 
księcia swego Wisława IlIgo w r. 1325 do Po- 
meranii włączona, razem z nią różne losy prze- 
chodziła, już to do Szwelów lab Duńczyków 
należąc, a w 1815 r do Prus przyłączona zo 
stała. Na najbardziej na północ wysuniętym 
cyplu tej wyspy, gdzie obecnie leży Arkona 
z latarnią morską, znajdowała się ostatnią świą- 
tynia bożka Swiatowida, bóstwa mającego sze- 


Polan, Czechów, Morawian i mieszkańców Rusi 
Czerwonej. Świątynia owa zburzona została 
w roku 1168 przez Duńczyków, a dziś ani śla- 
du nie ma, ledwie w klechdach i sagach pa- 
mięć o niej pozostała. 

Ale dosyć historyi, wródmy do teraźniej- 
szości i zaznacemy, ke Sosanitz, to śliczna i 
przyjemna miejscowość kąpielowa. Wioska to 
rybacka, a właściwie miasteczko z ładnym ko- 
sciółkiemm w styln gotyckim, piękną szkołą lu- 
dową, aż z dwoma biurami pocztowemi i tele- 
grafem, portem, do którego brzybijają dosyć 
duże okręty handlowe i wojenne, oświetlona 
elektrycznością, leży malowniszo ma stokach 
wzgórz skalisto-krelowych ; u stóp ich roztacza 
sią groźnie morze, a szczyty giną w przepię 
knym lesie bukowym, stanowiącym królewskie 
leśniotwo Stutbnitz. 

Powietrze czyste i ożywoze, pierś zmęoro- 
na miejskim skwarem, szerzej i wolniej oddy: 
cha wyziewami morza i lasu, wśród którego 
znajdują się świerki i sosny. Tyle dała szozo- 
da natura, a Niemcy starają się ze swej stro- 
ny udogodnić i uprzyjemnić pobyt odwiedzają- 
oym Sossnitz gościom. Czysto i ładnie utrzy- 
maus ścieżki w lesie, o”az gęsi? rozrzucone ła- 
weczki czynią przystępnemi dalekie nawet spa- 
cery osobom osiabionym. Szczęśliwe połączenie 
ozonem przepełnionego powietrzu leśnego z mor- 
skiem zostało uznane przez powagi lekarskie 
jako zbawienne dla osób nerwowych i otgani- 
zmów wyczerpanvch, w szczególności zaś leczy 
ono wszelkie zakatarzenia błon śluzowych. 

W dwóch miejscach urządzono kąpiele dla 
panów, w dwóch innych dla pań, prócz tego 
dwa zakłady kąpieli ciepłych funkcyonują od 
godz. 7 rano do 1 po południu, wydając kąpiele 
w cenie: za zimna 30 fenigów, za ciepie 1 
markę. Tyle dla zdrowie; a i o rozrywkach 
pomyślał zarząd kąpielowy: Czytelnia, zaopa- 
trzona w znaczną ilosó pism niemieckich i ob- 
cych, orkiestra przygrywająca w wieczornych 
godzinach na sztrandzie, kawiarnie i kilka re- 
stauraoyj x balkonami na morze, place do ten- 
nis'a, krokieta, kręgielnia eto., łodzie do prze- 
jakdźki po morzu wypełniają szereg przyjemno: 


A r Z W O E 


starożytncści w Ńosanitz. 

Hoteli i mieszkań umeblowanych dużo, 
bo niemal w każdym domu, a ceny tygodniowo 
razem z pensyonatem wynoszą w willach pry- 
watnych od 28 marek, w średnich hotelach, 
jak n. p. „Wiktorya*, 42 marki, w pierwsze- 
rzędnym hotelu „Fahrnberg* od 70—100 ma- 
rek od osoby. Warunki pobytu w innych miej- 
scowościąach mniej więcej takie same jak w 
Sosanitz. Polacy jednak upodobali sobie Soboty. 
Gdybym chciał z tegorocznej kurlisty wypisać 
wszystkie polskie nazwiska z liczby 3040 w 
niej figurujących po dzień dzisiejszy, zapełnił- 
bym chyba cały arkusz. Kuracyusze, reprezen- 
tują najróżnorodniejsze sfery i pozycye socyal- 
ne; przeważa wszakże element miejski, war- 
sząwski, wśród którego królują — „Polacy wy- 
znania mojżeszowego.” 

Ten napływ Polaków, zwłaszcza Warsza- 
wiaków, objaśnia się blizkością Warszawy, ła- 
twą komunikacyą i względną taniością. Obok 
tego skuteczność kuracyi powietrzem morskiem 
w Zoppotach dla dzieci jest już niewątpliwą, 
stwierdzoną. To też żeś id wybrzeże zatoki 
roi się tutaj od dziatwy, która po kilkotygo- 


się do niepoznania, wyw: zi zdrową oerę i spo- 
ro nowych funtów wagi. Pojedynozych osób 
przybywa do Zoppot mało; po większej części 


wcśsiami leczniczemi francuskiemi, belgijskie- 
mi lub austrysckiemi. Przeciętna cena całko- 
witego utrzymania wynosi 5—6 marek od oso- 
by, nie licząc oczywiście kurtaksy, kąpieli i 
różnych drobnych wydatków. Powodzenie je- 
dnakże psuje tutejszych mieszkańców i skłania 
ich coraz bardziej do wyzysku. Oprócz mie- 
szkań w różnych willach prywatnych, które 
cdstępowane bywają z całam urządzeniem ku- 
chennem i stołowem dla osób, pragnących pro 
wadzió własną kuchnię, oprócz kurhauzu i czte- 
rech hoteli, znajduje się w Zoppotach kilka 
pensyonatów, z tych dwa polskie: t. zw. dom 
polski, prowadzony przez p. Kulerskiego, ra- 
daktora Gazety Grudziądzkiej i pensyonat pani 
Bronisławy z Chmielewskich Daichsl 'wej. 
Osławiony porządek pruski wiele w Zopao- 
tach pozostawia do życzenia. Szczególnie do- 
tkliwym jest brak kanalizacyi, który sprawia, 


kurhauzie jest nie do zniesienia i w skutkach 


częśó tego oo daja morze. Podobno jednak na 
rok przyszły kanalizacya ma już być przepro- 
wadzona, a choć wskutsk tego kurtaksa będzie 
powiększona, życzyć można ojcom PE Zop- 
poty, aśeby ta reforma, ze wszech miar po- 
żądana, nie pozostała, jak dotąd w dziedzinie 
wiecznych projektów. 

Pobyt w Zoppotach pod wielu względa- 
mi jest bardzo przyjemny. Swoboda panuje 
zupełna Nie ma uciąśliwych obowiązków to- 


Żygmunt Kaczkowski. 


(Dokończenie). 


Tak przedstawiało się Kaczkowskiemu 
społeczeństwo galicyjskie w pierwszej połowie 
bieżącego stuleria. Rody historyczne zniewie- 
s-iały, zgnuśniały duchowo i zrujnowały się 
materyalnie, — nowe nie zastąpiły dawny b. 

I dla religii misi Kaczkowski cześć 
aelachoica starej daty. „Nie orzywiązujcie ni- 
gdy — mówi Edmund w „Dziwożonia* — b:z- 
względnej wiary do tych prawd, które się 
w ludzkiej głowie wylęgły, chcoiażby się ns- 
wet stały dogmatami opinii powszechnej. Tylko 
prawdy objawione są wieczne i nie ulegają ża- 
dnej zmianie Co ozłowisk wymyśli, jest, jak 
człowiek : rodzi sią, żyje i ginie. Bo każdy 
tworzy tylko na podobieństwo swoje. Istota 
śmiertelna nie moża stworzyć nic nieśmi»rtel- 
nego“. | 

Albo jeszowe w t:j samej „Dziwożonie*: 
„Kto się pozbywa religijności z swego seroa, 
ten czyni się sam swoim katem i tyranem. 
Jest on podobny do tego, który się sam wyga- 
nia z swojego kraju, ażeby już potem do niego 
nigdy nie wróció, i ażeby po jego śmierci kraj 
nawet jego koś? nie przyjął do sisbie. Filozo- 
fowie i marzyciele bazbożni, którzy na nitkach 
pajęczych swojego razumu poduoszą się w świa” 
ty, ołerwane od ziemi, utrzymują, że samą siłą 
swojego dusha stoją w bezpośredniej styczno- 
ści z niebem. Ale nie wierzcis wy emu, bo 
każdy ze światów, chociażby 2, najsubielniej- 
szych uprzędrony tkanek, jest jeszcze bardzo 
dalekim od nieba, jeżeli był sbudowany na my- 
Śli ludzkiej, a nie na podstawie słowa Bożego. 
Przechodwiłem wszystkie filozofie EwoJego oza- 
su, lecz żadna z nich nie podniosła mnie tak 
wysoko, jak prosta i krótka modlitwa Chrystu- 
sa Pana“. 

Edmundowi („Dziwożona “), 


[I 
(„Wnuczęta*) wróciła wiara równowagę serca i 
| 


rozumu. Bez tej gwiazdy, która „przyświecała 
przez wiele wieków“, byliby zmarnieli, stra- 
wieni rdzą zwątpienia. 

Zestawiwszy obok siebie mnóstwo uwag, 
rozrzuconych w jego powieściach historycznych, 
nie ulega wątpliwości. ke Kaczkowski uznawał 
potęge religii, korzył się przed jej boskością, 
zalscał ją jako jedyne lekarstwo ua wszelkie 
choroby, wynikające ze zbytniej nfności w moo 
rozumu ludzkiego. Poszanowanie przeszłości i 
religijność powtarzeją się we wszystkich po- 
wieściach autora „Mardeliona*. 

„Sz!acheckość* w dawnem rozumieniu 
z wszystkiemi jej zaletami i wadami byłe naj- 
znamienniajszym rysem psychologii historyka 
szlachty sanockiej. Kanzkowski odtworzył dla- 
tego tak dokonale tych junaków bez „spójni 
duchowej”, dlatego pisał z takim rozmachem i 
animuszem rycerskim, bo był sam nietvlko z po- 
chodzenia, ale i z usposobienia nawskróś szlao 
cioem sanockim i dlatego też nio miel w sobi 
owej „szójni duchowej”, jak koleje jego życia 
dowiodły. 


Jako szlachcie „wioskowy” stał pomiędzy | 


magnatami a szaraczkami, i nienawidził mą- 
gnatów, zaś szaraczków lekcewa$ył. Ta jego 
nienawiść magnatów, która przetrwała do 
końca życia, była jego całym liberalizmem. 


Liberalizm to w czasach obecnych nieco 
spóźniony, przestarzały, druga bowiem połowa 
bieżącego stulecia poszła tak niesłychanie szyb- 
ko naprzód, przesunęła tak gwałtownie wszyst- 
kie stany, iż zrównała potomków rycerstwa 
pod względsam towarzyskim z potomkami mą- 
goatów. Liberalizm Kaczkowskiego stał się dla 
nas, którzy widzieliśmy od tego czasu pozyły- 
wiem i materyalizm, bujny rozkwit burżuazyi 
i niezwykły wzrost inteligencyi, zachowawozo- 
ścią, „wstecznictwem!*. 

, Kaczkowski, przebywający od lat trzy- 
dziestu za granicą , stracił czucie z krajem. Je- 


Niemirze |mu zdawało się ciągle, iż n nas istnieje je 


l 


h- Í karykatury, ale krytyka i publiczność wzięła 
i 
e 


szcze kasta magnatów w dawnem rozumieniu, 

Oo sgczególniejiza, ke Kaczkowski miał 
się sam do śmierci za libareła, za postę- 
po wog. 

W liście, pisanym do muie temu lak kil- 
ka (w roku 1888), oświadczył między innemi 
Go nas.ępuje : 

„Równe nieporozumienie zaszło wić 
mną a moimi krytykami zwłaszcza demokre- 
tycznymi, którsy z powodu moich pisrwstych 
powiastek szlacheckich obwinili mnie o apote- 
ozowanie szlachty. Zarzutu tego można się je- 
szcze dzisiaj doczytać wa wszystkich encyklo- 
pedyach i historyach literatury. Ja nie wiem, 
i bo sąd o tam nie do mnis należy, ale być mo- 
że, że nakładając rozmyślnie jaskrawe barwy 
na moja figury, nie zawsze umiałem zachować 
(miarę. Być może także, iż mi się to samo złą- 
! rzyło eo Mickiewiczowi z „Panem Tadeuszem“. 
I W „Tadeuszu* osła szlachia zaściankowa są to 


te karykatury za typy I ma je za takie do dziś 

' dnia. W moich pierwszych powiastkach jest 
mnóstwo karykatur, ale publiczność wzięła je 
za typy, 8 nawet większe w nich znalazła upo- 
dobanie , niżeli w rzeczywistych typach i cha- 
| rakterach. 

„W tem nieporozumienia leży zapewne 
główny powód, dlaczego wogóle w moich po- 
wieściach historycznych nie dogrzebano się 
jeszcze dotychczas ich właściwaj tendencyi. 
A. przecież ta tendencya, mojem zdaniem, leży 
|tam jek na dłoni. Jakoż Henryk Rzewuski w 
i roku 1853, a przeto w oząsie, kiedy zaledwie 
połowa tych powieści istniała, zaraz się Jej 
domacał, bo kiedym go w tym roku poznał w 
Krakowie , zaraz w pierwszej powaćne] rozmo- 
wia ze mną, powiedział mi mniej więcej ta 
slowa: „Pana uważają za mego syna chrzest- 
nego, ala ja nie przyznaję się do tego ojco- 
stwa. Ci ludzie nie rozumieją tego co ozytają 
Pan jestes moim antypodem w powieści histo- 
rycznej. Pan arystokracyi nie ufasz, lud jako | 
martwą bryłę całkiem pomijasz, a wierzysz | 


eyj, zdobiących domy i ich ganki, jakiego ohy- 
ba nigdzie na świecie w tym stopniu nie spot- 
ka. Obok tego muzea i budowle publiczne jak 
ratusz i Actienhof (giełda). oraz zbiory prywa- 
tne, stanowią bogate pole do stndyów artysty- 
cznych, a oryginalne życie ludności, przewa- 
¿nië kupieckiej, do studyów obyczajowych. Na 
zaznaczenie i uznanie przytem zasługuje szoze- 
gólny szacunek, z jakim zarząd miasta zacho- 
wuje wszystkie stare pamiątki, odległych się- 
zające czasów. 


4 izby sądowej. 
Lwów, 23 września. 
(Romen fin de siecle). 

Juliusz Wagner należy do galeryi owych 
wytol:jonych, którzy brzydząc się pia*ą, stają 
sią ciężarem społeczeństwa i czybają tjlko na 
CE by w łatwy, choć oszukańczy spo- 
sób *yć kosztem swych bliźnich. Dzisiejszy o- 
skarżony nie chcąc pracować, a żyć nie mając 
z ozego, postanowił się — ożenić, a względnie 
ciągnąć zyski ze stanu narzecz: ństwa. 

Ofiar swych długo nie szukał, 


i 


Pewnego 


dniowym pobycie i zabawie w piasku zmienia | dnia odbywało się przy ul. Kopernika w jakiejś 


pralni wese!e. Przechodząsy właśnie tamtędy 
Wsgner, mimo że nie znał wcale gospodarzy, 
wszedł do pokoju, w którym się zabawiano i 


zjeżdżają tu całe rodziny, tek, że owe 3040 na | przysiadł się do psnienki, z którą rovpoczął 
zwisk w kurliście obejmują osób z górą 7000. | flirtować  Panience i jej ojeu przedstawił się 

Zoppoty odznaczają się względną tanio- | Wagner jako bawiący na urlopia urzędnik ko- 
ścią , zwłaszcza gdy je porównamy z miejsco- | lejowy ze Strpja, 


opowiadał wiele o swoich 
doshodach, s'osunksch i znsjomościach i tak 
potrafił pannę vsidłaó, że ta z radością niemal 
przy ęla nusza'mirz jeg! cdwielziny w prelui. 
Odtąd Wagner stał się oodzennym gościem 
praloi a za tydzi ń o w ałozył się juk nawet 
o rękę panny. Rodzice jej zgedzili się na mał- 
żeństwo. Na wyraźne życzenie Wagnera odbyły 
sią nazajutrz uroczyste zaręczyny młodej pary, 
sproszono wiele gośsi, Wagner był w złotym 
humorze, wznosił toasty, i starał się wszystkim 
podobać. 

Jednej z przyjaciółek narzeczonej opowie- 
dział, że jest kuzynem ks. Czartoryskiej, i że 
w rodzinie ms kilku baronów, craa że ze wzglę- 
du na jego koligacze mnei się wesele jego od- 
być w hotsln Earopejskim. Na znak zaręczyn 
otrzymał Wagner złoty pierścień, sam zaś po- 
stanowił w inny sposób uroczysty ten akt upa- 
miętnić. Będąc juk narzsczonym, postanowił 


że powietrze w niektórych domach, a nawet w | wyzyskać sytuaocyę. 


Nazajutrz po zaręczynach wyłudził od 
kaś hrabina dostała bzika i wspaniałe swoje 
umeblowanie za bezcen choe sprzedać, po dniach 
kilkn wyłudził od narzeczonej 10 zł. pod po- 
zorem, że potrzebuje pieniędzy na zapłacenie 
zapowiedzi, & w parę dni potem jesz ze 5 zł. 
przeznaczonych jakoby na podróż do Stryja. 
Tak żył on kosztem panny i jej ubegich ro- 
dziców przez długi czas, pozbawiwszy ioh 
Ay dag oszczędności, wynoszących 
180 zł. 


tylko w szlachtę, którą chcasz podnieść, roas 


grzać, ożywić i zrobió x niej samoistny stan 
trzeci, któryby zastąpił u nas i burżuazyą i do: 
mokracyę. Ale to próżne usiłowanie: szlachta 
nie była u nas nigdy ciałem samoistnem i ni- 
gdy niem nie będzie, nawet wtedy, gdyby się 
według recepty Mochnackiego, który chciał 
kraj wybrukować herbami, całkiem zdemokra: 
tyzowaia się i otworzyła mieszczanom i chło- 
pom jak najszerszy przystąp dla siabie*. To sa- 
mo mniej więcej powiedział mi w roku 1855 
Zygmunt Krasiński, tylko dodał jeszoza do 
tego te słowa: „Szlachta jest jak mgławice, 
ciałem bez brzegów, z jednej strony rozpływa 
się w arystokracyi, w drugiej w demokracyi ; 
własnego jądra w niej nie me i nigdy nie bę- 
dzio“. Idea zamienienia szlachty w stan trza- 
ci, demokratyzujący się ustawicznie i wsiąka- 
jący w siebie wszy.tkie żywioły czynne, była 
może płonną, ale nie idzia za tam, by ta idea 
nie była zdrową i jeszcze dziś nio moża po- 
wiedzieć nikt na pewno, że chocia% może z 
odmiennego punktu wyjścia i w odmiennych 
formsoh, nie utworzy się u nas stan trze: 
ci, którego podstawą będzie to, eo nazy- 
wamy szlachtą, to jest właścicieli średnich 
majątków ziemskich i należącą do niej inte- 
ligencyę*. 

Nie tu miejsce na prostowanie przestąrza- 
łych poglądów społecznych Karzkowskiego. — 
We wspomnieniu pośmiertnem wystarcza za- 
zuaczyć, iá autor „Murdeliona* miał się za li- 
berała, za postępowca w chwili, kiedy samo 
akcentowanie szlachectwa było już dostasscznym 
tytułem do godnotci „wstzczuika*. 

Nieporozumienie to między Kaczkowskim 
a społeczeństwem, do którego należał, było 
skutkiem jego wycnfania się z rucha umy- 
słowego kraju, jago ciągłego od lat wielu po- 
bytu na obozyżnie. W stosunku do Rzewu- 
skiego i Krasińskiego był Kaczkowski w 
istocie postępowym, w porównaniu jednak g 
ruchem najnowszym, rie służył mu bynajmniej 
ten tytuł. 


z łatwością znajdzie | soach równocześnie. 


około 


Kwota ta nie wystarczyla mu Ma 


jak mu | wygodne życie, operował więc w kilku miej- 


Tam gdzie nie potrafił 
wzbudzió miłości, błagał o litość i wyzyskiwał 
ją na swoją korzyść. Jakieiś pani w tak wy- 
mowny sposób przedstawił Wagner swój smr- 
tny los, iż ta litością zdjęta, udzielała mu przez 
cały rok bezinteresownie mieszkaniai wiktu. 
Odwdzięczył się jej Wagner w ten sposób, iż 
nwypożyczył* od niej pled podróżny, chustkę 
wełnianą i trzy obrazy, a kiedy przyszło przed- 
mioty te zwrócić, usprawiedliwiał się Wagner 
tem, że rzeczy te g'zieś zgubił. 

Nie był on bardzo wymagającym — „poży: 
Gzał* oo się dało. Jednemu znajomemu zabrał 
cylinder, od innego pierścionak złoty, od inne- 
go wreszcie, słuchacza praw, pożyczył sobie — 
imię i nazwisko, pod którem się fałszywie za- 
meldował. 

Podczas trwania stosunku z narzeczoną, 
kiedy mieszkał i jadł za darmo , równocześnie 
niemal bałamucił on inną pannę, której również 
przyrzekł małżeństwo. 

Rodzice tej ostatniej ofiwry, na punkoie 
Wagnera pogodzić się nie mogli. Matce podo- 
bał się kawaler, pozy oliła mu stara5 się o rękę 
oórki, — oj:iea panny i brat jej ne zgadzali 
się jednak na to małżeń:btwo, ztąd wię: kwasy 
i nieporozumienia w domu. Pewnego dnia Wa- 
ger, owa druga ofiara i jej matka wybrali się 
na wysieczkę do Brzuchowie, a kiedy tam ba- 
wiący brat panny zbliżył się do nich i w imie- 
niu ojca prosił Wagnera, ażeby się z nim zoba- 
czył, wtedy Wsguer zelżył go słownie a na- 
stępnie laską obił. 

Awantura ta sprowadziła Wagnera przed 
policyę, gdzia też wszystkie jego sprawki wy- 
szły na jaw. 

Rozprawie, która odbywa się przed zwy- 
kłym trybunałem, przewodniczy radoa Oleński, 
oskarżenie wnosi zastępca prokuratoryi Czer- 
wiński, zas broni dr. Samper. Oskarżony li- 
czy 25 lat, a mimo swej młodości, ma jaś bu- 
|rzliwą przeszł. só za sobą. 
| Skończyw:zy n'ższe gimnazyum we Lwo- 
wie, chciał wstąpić do szkoły kaleckiej. lecz 
nie zdał egzaminu. Następnie" jako 17 letni 
młodzieniec wstąpił do wojska, a po dwóch la- 
tach zbiegł do Rosyi. T.m — opowiada Wa- 
gner — otrzymał posadę w jakimś domu han' 
dlowym w Odessie, potem pracował. przy bu- 
dowie kolei na Kaukazie. Po kilku latach, po” 
zbawiony wszelkich środków do życia, wstą- 
pił Wagner jako palacz do marynarki rosyj- 
skiej i objechawszy morze Czarne i Śródzie- 
mne dostał się do Tryestu, skąd znowu powró- 
cil do Lwowa. Tataj znalazł niebawem po- 
sadę nauczyciela domowego u państwa S., gdzie 
podjął się uczyć 14 letnią panienkę, wkrótce 
jednak z nauczycielu stał się” konkurentem o 
rękę swej uczennicy. W chwili, kiedy Wagnera 
aresztowano, był on dzierżawcą domu komiso- 
wego. Rozprawa skończy się dris wieczór. 


KRONIKA. 


Lwów 23 września. 


Za sfer urzędowych i towarzyskich. Mar- 
|szałek krajowy powrócił wezoraj do Lwowa. 

Mianowania. Nauczycielkami młodszemi mia- 
nowane praktykantki: Janina Sedlsczkówna przy 
' żeńskiej szkole im. św. Marcina i Wanda Łuczkie« 

wiczówna przy szkole im. św. Elżbiety. — Ukoń- 

į czony technik Paweł Prachtl Morawiański mianowa- 
| 7 adjunktem budownictwa w gal słażbie budowni- 
czej z siedzibą w Nisku. 

Jubileusz Towarzystwa strzeleckiego. Nie- 
| zwykłą będziemy mieli w naszem mieście uroczy- 
stosó, bo oto dnia 8 paźizieruika przypada 350-ta 
rocznica założenia Towarzystwa strzęleckiego. Na 
pamiątkę dnia tego odbędzie się na Strzelnicy jubi- 
P. strzelanie, a nazajutrz dnia 4 pażdziernika 


o godz. 11 rano uroczyste nabożeństwo w kościele 
OO. Franciszkanów, następnie odsłonięcie pamiątko- 
ei tablicy, o 5 po południu w ratuszu odczyt dr. 
Czołowskiego o historyi lwowskiego Tow. strzele- 
ckiego, wieczorem na Strzelnicy bankiet i rozdanie 
t jubileuszowych medali. 
Szklca do panoramy 


„Tatry,* wys awionej 


kuracyi daje się odczuwać, zabierając sporą | rodziców panny 30 zł, opowiedziawszy, że ja- obecnie w Monachium, a malowanej dla Warszawy, 


nadejdą w tych dniach do naszego salonu wystswy 
obrazów. 

| Təlefon między Lwowem a Wiedniem wej- 
dzie w życie z początkiem przyszłego roku. Dy- 
rekcya poczt i telegrafów we Lwowie otrzymała po- 
lecenie poczynienia stndyów przygotowawczych, na 
które wstawioną została do przyszłorocznego bndże- 
tu państwowego odpowiednia kwota. 

W Cleszynie założono w bieżącym miesiącu 
| polskie Towarzystwo pedngogiazne. 
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To wycofanie się z ruchu literackiego 
zaszkodziło oczywiście Kaczkowskiemu tak- 
że jako artyście , czego dowiodły jego dzie- ` 
łe ostatnie, równolegla bowiem z pojęciami 
społecznemi rozwinęła się i technika powieścio- 
pisarska. 

Wady jednak techniczne ostatnich powie- 
ści Kaczkowskiego nia zmniejszają wcale jego 
znaczenia, bo nie jest zasłagą najmłodszego 
pokolenia naszych beletrystów, ża buduje le- 
pisj i opowiada więcej „zajmująco* od starsze- 
go. zrobił to ozas, doświadczanie nowego po- 
jkolenia, na które złożyły się eksperymenty 
| wszystkich narodów cywilizowanych. 


Każdego pisarza wolno oceniać tylko na 
tle epoki, do której należał. Porównywanie 
techniki Rzawaskiego lub Kasezkow:kiego x 
techniką nowszych czasów, nie wytrzymuje 
| krytyki. 

Na tle swojego czasu, między rokiem 
1850 a 1865, był Ksozkowski autorem pier- 
wszorzędnym, wielkim artystą i dużą, rozla- 
głą głową — jednym z tych talentów, któ- 
rych każde pokolenie wydaje ilość bardzo o- 
| graniczoną. Źstąpił z nim do grobu mistrz sło- 
wa polskiego, pisarz, któremu należy się 
wdzięczna pamięć społeczeństwa , dla którego 
pracował. 

Jako człowiek prywatny, był Zygmunt 
Kaczkowski w stosunkach łatwy i przyjemny. 
Swietny „causeut*, umysł wszechstronnie wy- 
kształcony, bardzo dobrze wychowany i obyty 
iw świecie, umiał być autor „Murdeliona* nad- 
zwyczaj miłym towarzyszem. Przystojny i wy- 
tworny nawet w wieku sędziwym , robił ten 
nieprzyjaciel „panów* wrażenie wielkiego pana. 

Zbliżywszy się do niego podozas mojej 
bytności w Paryżu, miałem niejednokrotnie 
sposobność do ocenienia jego niezwykłych za- 
let towarzyskich i uprzejmości w dawnym 


stylu. 
Teodor Jeske-Choiński, 


Sejm: k relacyjny. Dr. Gustaw Roszkowski 
zdawał w sobotę sprawę przed wyborcami w Droho- 
byczn za swej czynności poselskiej w Radzie pań- 
stwa, Wobec licznie zgromadzonej publiczności po- 
ruszył mówca wazystkie bieżące kwestye parlamen- 
tarne, omawiając dokładnie i zajmująco reformę wy- 
borczą, sprawe oświaty, rolnictwa, handlu i prze- 
mysła, reformę podatkową i reformą podatku od 
cukru, tudzież stanowisko, jakie w tych sprawach 
zajmował. Po udzieleniu wyjaśnienia na kilka inter- 
pelacyi zakończył dr. Roszkowski swe sprawozdanie, 
a zgromadzeni wyrazili mu jednogłośnie wotum : 
zaufania, 


Sejmiki relacyjne posłów ruskich Dnia 17 jten uczcić wystawą kartofli, która się 


b. m. zdawał p. Barwiński sprawę ze swoich czyn- 
ności poselskich przed wyborcawi w Bnsku. To sa- 
mo uczynił p. Wachnianin 19 bm. w Żółkwi. Obu 
posłom wyrażono wotum zaufunia, Ze sprawozdań 
tych zasłaguje na Szczególne podniesienie ustęp 
z mowy p. Wachnianina, w którym poseł wylicza 
wszystkie dotychczasowe zdobycze posłów ruskich 
dla ruskiej narodowości w Galicyi i na Bakowinie. 
I tak udało się posłom ruskim w Sejmie i w Ra- 
dzie państwa przeprzeć : 1) we wszystkich semina- 
ryach męskich i żeńskich uczą się przyszli nauczy- 
ciele i nanczycielki szkół ludowych po połowie 
przedmiotów w ruskim języku; 2) przy semina- 
ryach nauczycielskich (z wyjątkiem Przemyśla) u- 
rządzono 4-klasowe raskie szkoły wzorowe; 8) w Ko- 
łomyi założono gimnazynm ruskie, a w Przemyślu 
oddzielono ruskie gimnazyum od polskiego; 4) w Prze. ! 


myślu i Kołomyi założono klasy przygotowawcze dla tamtejszej pay odbyło się nabożeństwo żałobne za Niesiono, musi być wyjaśniona. 


ruskich gimnazyów ; 5) otwarto katedrę ruskiej hi- 
storyi na lwowskim uniwersytecie; 6) dano ruskie 
napisy na starostwach, sądach i dworcach kolejo- 
wych we wschodniej Galicyi; 7) pozwolono na ru- 
skie wpisy w księgach gruntowych ; 8) polecono 
władzom odpisywać po rusku i cyrylicą na ruskie 
podania ; 9) ustawy są wydawane w czystym ru- 
skim języku ; 10) zaprowadzono język wykładowy 
ruski przy nauce praktycznej w szkole rzeźbiarskiej 
w Kołomyi; 11) pozwolono na założenie ruskiego 
Towarzystwa asekuracyjnego „Dniestr“; 12) dla 
rozbudzenia ruchu naukowego "dano z Mmdnezów 
państwowych znaczne zapomogi naukowemu Towa- 
rzystwu im, Szewczenki. W interesie Rusinów bu- 
kowińskich przeprowadzono: 1) usunięcie nieprzy- 
chylnego Rusinom prezydenta kraju; 2) nadzór 
nad nauką w szkołach ruskich poruczono inspekto- 
rowi Rusin>wi; 3) w skład Rady szkolnej w Czer- 
niowcach wszedł jeden Rusin ; 4) założono utrakwi- 
styczne paralelne klasy p'zy drugiem gimnazyam 
w Czerniowcach ; 5) godność metropolitalna na Bu- 
kowinie dostała się w ręse człowieka nie wrogiega 
Rusinom i ruskiej cerkwi. „Wszystko to — zakoń- 
czył p. Wachnianin — otrzymali ruscy posłowie 
w ostatni h 6 latach postępowaniem  zgodliwem 
i gpokojnem, bez waśni, chociaż i nie bez tru- 
dów, bez narzekania na „los szozerbaty“, powoli, 
jedno po drugiem, a szczerą tę pracę błogosławił 
Bóg Wazschmogący. Ruś nasza rośnie w siłę i roz- 
wija się. W parlamencie radzi nam są i rząd i po- 
głowie innych narodowości. Z posłami polskimi nło- 
żyliśmy się tak, że oni w niczem nie przeszkadzają 
nam w naszej pracy około dobra Rasi. Tą drogą 
pójdziemy i dalej, wierząc, że spełniamy zadanie 
nasze wedle sił, godaie i na kcrzyść ruskiego na- 
rodu, kraju i państwa”. 

Rozumie się, że Diło niezadowolone z ugodo- 
wej polityki posłów roskich, stara się wmówić 
w swych czytelników, że te sprawozdania miały 
charakter prywatny, gdyż oprócz wyborców mało 
kto inny był proszony. Według rozumowania Dita, 
wyborcy nic nie znaczą i tylko niewyborcy mają 
sądzić o działalności posłów. Głdyby na sprawozda- 
nie p- Barwińskiego albo p. Wachnianina byli pro: 
szeni pp. Romańczuk, Oleśnicki lab Korol i zrobili 
wedłag swego zwyczaju hałaśliwą hecę, wtedy te 
sprawozlwnia i dla Diła nie byłyby prywatne 
Stronnicy p. Romańczuka agitowali nawet za tem, 
by na sprawozdaniach p. Barwińskiego i p. Wachnia- 
nina nie zjawił się nikt z wyborców, jednak trud 
ich był daremny. Możemy zapewnić re!akcyę Diła, 
że wyborcy przyjęli sprawozdanie obu posłów bar- 
dzo serdecznie i okazali im tyle ufności, że tem sa- 
mem udowodnili, jak kłamliwymi są frazesy gło- 
axu ne przez Dičo, iż cały naród ruski stoi za pa- 
nem Romańcznkiem, Jak niemiłe są sprawozdania 
PP. Barwińskiego i Wachnianina stronnikom P Ro- 
mańczuka, dowodzi i to, że Diło posługuje się dość 
często zmyślenie, pisząc n. Pa że na zebraniu w 
Zółkwi razem ze starostą i dwoma komisarzami 
było obecnych tylko 18 osób, chociaż w rzeczywi- 
stości oprócz Jnteligencyi miejskiaj i wyboreów 
zeszli się tam jeszcze reprezentanci 27 gmin 

Konstatujemy nakoniec jeszcze dość orygi- 
nalny fakt, że Diło i Hałyczanin, dzienniki stojące 
wobe sprawy „ruskiej niby na całkiem innych sta- 
nowiskach, mają w Zółkwi korespondentem jednę 
i tę samą osobę, e wnioskujemy to z tego, że przy- 
toczony fałsz podały obie gazety tego samego dnia 
w tej samej formie. 

Protest. Jako przewodniczący pierwszego zja- 
zdu duchownych, prenumerujących Prawdę, prote- 
stujemy przeciw przekręceniu prawdy i krzywdzą- 
oym irsynuacyom, zawartym w artykule Kuryera 
Lwowskiego z dnia 17-go września p t. „Łabajowa 
Prawda w oświetleniu samego duchowieństwa, 
a postępek tego, który tajemnicę poufnych obrad 
wyjawił przed niepowołanymi i te obrady w dzien- 
niku Kościołowi wrogim w fałszywem świetle przed 
stawił, piętnujemy jako zdradę, godną potępienia 
Mianowicie odpieramy z oburzeniem haniebną obelgę, 
jakoby wśród duchowieństwa byli tacy, którzy cheą 
„lud za nos wodzić, zdradzać, oszukiwać i obełgi- 


| 
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po 120 zł. rocznie z | fandacji imienia Areyksięcia 
Rudolfa dla chrześcijańskich uczniów wyższej szkoły 
realnej, synów ubogich mieszczan lwowskich. Termin. 
do 18 pażdziernika. 

Emerytowany dyurnista. Dotychczas nie sly- | 
zano jeszcze o tem, żeby dyurnista mógł otrzymać ' 
emeryturę. Doczekał się tego dopiero p. Jakób Mohr 
w Tarnopolu, któremu Cesarz jako łaskę wyznaczył 
po trzyd-iestopięcioletn'ej służbie 240 zł. rocznej 
pensyi dożywotnie. 

Jubileusz kartofli W listopadzie b. 1. upływa. 


į 800 lat od wprowadzenia kartofli do Irlandyi. Ir- | 


| laudzki związek ogrodników postanowił jubilonsz 
odbędzie , 
| w Dublinie. 

Z Przemyś!an piszą: Nauczycielstwo tutejsze- 
go powiatu zawiązało za inicyatywą pp. Bucmaniu- 
ka i Wł. Witoszyńskiego, inspektora szkolnego, to- , 
warzystwo polsko ruskiegu amatorskiego teatru. Ce- 
lem jest rozbudzanie ruchu umysłowego na prowin- | 
cyi. Dotychczas dano dwa przedstawienia, które się 
wybornie udały pod względem wykonania, tylko pu- į 
blicznośó nie dopisała. W program przedstawienia 
wchodziły sztuki polskie i ruskie, 


Wdzięczna gromada. Przed kilku dniami wy- 
padało mi przejeżdżać przez Qzarnołożce, wieś leżą- , 
cą w powiecie tłumackim. Był to dzień powszedni, ' 


wi 


ści wdałem się z jednym włościauinem w rozmowę 
ji dowiedziałem się, że w dniu tym za star«niem 


spokój duszy 8. p. Juliana kniazia Puzyny, właści- Í 
ciela dóbr w Orsio który z początkiem 
ubiegłego roku Życie zakończył. Z dalszej rozmowy ; 
z tym włościaninem dowiedziałem się, żeś. p. Julian , 
kniaż Puzyna za Życia był prawdziwym ojcem, opie: ! 
kunem i dobrodziejem ich, więc gaina każdego ro-; 
ku za spokój jego duszy nabożeństwo żałobne urzą- 
dza. Zdarzenie to niezwykłe zasługuje w terażniej- į 
szych czasach na szczególną uwagę, więc podaję je 
do wiadomości ogółu. — Toż cześć pamięci zmąr- 
łego dziedzica, który  ojecowskiem postępowaniem 
tak zaskarbił sobie serca włościan, iż ci, gdy nawet, 
śmieró mieubłagana rozłączyła ich od ukochanego 
dziedzica, nadal o nim pamiętają! — Cześć i gminie, . 
która oceniając zesłagi 6. p. zmarłego, w tak piękny ; 
Sposób za nie Się odwdzięcza. Podróżny. 

Śmierć w kopalni. W kopalni woskn ziemnego 
w Borysławiu, w szybie należącym do „Compagnie 
commerciale française“ zginął zajęty tam robotnik 
Dmytro Słapaty skutkiem nagłego wydobycia się 
wody z sąsiedniego szybu, w którym od dawna już 
nie pracowano. Po wydobyciu zwłok nieszczęśliwego 
szyb zagrożony zalewem musiano spiesznie zaplom- 
bować. 

Pożar. Daia 19 bm zoiszczył ogień, wzniecony } 
przez dzieci, dziesięć zagród włościańskich w Łady- 
szynie w powiecie tarnopolskim. Szkoda w aż 
nbezpieczona wynosi 8000 zł. 

Wypadek z bronią. Kuryer Rzeszowski do- 
nosi: W ubiegłym tygodniu jelen z uczniów mę- 
skiego sominaryum rzeszowskiego, bawiąc się podczas 
lekcyi domowej flobertem, pociągnął nieuważnie 
za kurek i wpakował cały nabój drobniutkiego śratu, 
tak zwanego ptasiego, koledze swojemu Rydzowi 
z Przyłyszówki, który siedział także nad książką. 
Raunego odsta viono natychmitst do tutejszego Szpi- 
tala, a lekarze niestety orzekli, 48 ofiara straci za- 
pewne jedno oko, a i drugie narażone jest na nie 
bezpieczeństwo. 

Z Zakopanego nam piszą: Sazon letni nie- 
stety już sią kończy. Od poniedziałku liczymy po- 
dług geografii erę jesienną, a ranne przymrozki, 
pożółkły iś6 na ziemi, ciepłe zarzutki zdrojowych 
gości — żywo ten zwrot atmosferyczny uprzyto- 
mniają. Zycie towarzyskie, acz osłabło, nie zenikło 
jednak jeszcze całkowicie w jesiennych powłóczy- 
stych mgłach, czego dowodem urządzony niedawne 
w sali d'rorca tatrzańskiego Journal parlé Na 
estradzie zasiadła w półkole redakcya, a na gali; 
rojno było od publiczności doborowej. Redakcya 
dziennika „mówiącego* albo lepiej powiedziawszy 
„żywega* składała się z Piotra Cbrmielrwskiego, 
Jana Kasprowicza, Gryfa, Popławskiego, Sewera 
i Niemojewskiego. Chmielowski wypowiedział hu- 
morystyczny artykuł wstępny „o drodze przez uni- 
wersytet do małżeństwa”, który poludził damskie 
audytoryum do serdecznego Śmiechu; Kasprowicz 
odczytał kilka sonetów, Popławski dał feljeton, 
Gryf był niemiłosernym krytykiem, a Sewer do- 
starczył dodatku literackiego. Słachacze byli szcze- 
rze wdzięczni „szanownej Redakcyi* oraz inicyator- 
kom wieczoru, pp. Bujwidowej i Szalajowej za miłą 
rozrywkę. 

W gronie literatów tu przebywejących mówi- 
liśmy niedawno o wynalazku lingwistycznym, doty- 
czącym przymiotnika od nazwy Zakopane, 8 to 
z okazyi artykuła dr. Stanisława Eljasz Radzikow- 
skiego, umieszczonego w najnowszym Tygodniku 
tllustrowanym. W artykule tym przypomina dr. 
Radzikowski, że trzy wieki z górą istnieje juk Za- 
kopane, a pisząc o niem w formie przymiotnikowej 
używano zawsze wyrazu „zakopiański« a nie „za- 
kopański*. Świadczą o tem pisma królów Stefana 
Batorego i Michała Wiśniowieckiego, tak też wy- 
rażają się nasi pisarze tatrzańscy, jak: Zejszner, 
Berdan, Janota, Nowieki, Eljasz, Stoląrczyk, Łap- 
czyński, Chałubiński, Witkiewicz,  Matlakowski 
i Dambowski. Dopiero w najno /szych czasach pe- 
wna część prasy wprowadziła wyrażenie „zakopań - 
ski“, utrzymując, iż jest ono poprawniejszem niż 
odwieczne „zakopiański*, 

Nowatorstwo to nie ma uzasadnienia. 
miotniki od miejsc są dwojakie : 


Przy- 
albo urobione od 


Aee a odżnódcońciii 


go zdziwiło mię, gdy zobaczyłem lnd odświętnie ; 
odziany, wychodzący tłumnie z cerkwi, Z ciekawo- | 


j dzić z 


waó“, albo, że dopiero teraz „otworzyły się oczy | nazwy samej miejscoweści lub też od nazwy miesz- 
niektórym księżom* i „Świtać poczyna w ich gło: |kańców owego miejsca. Tak jednych jak i drugich 
wach 1 sercach sprawiedliwość" bez względu na] jest mnóstwo, ale sposób urabiania ich oł nazwy 


PRZEGLĄD z dnia 24 Września 1896. 


starczało tylko jednego przymiotnika, t. j. 
` piański“, 
| Wreszcie donoszą że pożegnaliśmy dra Chmie- 
„plc który udał się napowrót do Warszawy. 
Księżniczka Oiga Czarnogórska zmarła w 
„poniedziałek rano w Wenecyi w 37 r. życia. Zmar- 
ła była jedyną córką byłego księcia Czarnogóry, 
Daniły I.. a kuzynką obecnego księcia Mikołaja I. 
Król Humbort — protestantem! Oto alarmu- 
;Jąca wiadomość, którą podają niektóre pisma, opie- 
rając się wrzekomo na doniesieniu katolickiej Köln 
Volkszeitung, podającej jakoby jako pewnik, iż król 
; włoski, „rozgoryczony napaściami watykańskiemi,* 
przeszedł na protestantyzm. Berlińska (ierman'a 
| donosi o tem co następuje: „Na walnem zgroma- 
Eni towarzystwa Grustswa Adolfa w Dessau prze 
j wodniczący prof dr. Fr che z Lipska, witając dele- 
_gatów waldeńczyków włoskich (sekta w Piemoncie 
"od sześciu wieków istniejąca), powiedział: Wiemy, 
jak tradno waldeńczykom we Włoszech w tym 
: przez katolicyzm wyssanym kraju. Są oni jak na 
i pustyni, w którą nadzwyczaj trudno na nowo Spro 
- wadzić wodę żywota. łączcie się z resztą kierun- | 
i ków ewangielickich, istniejących we Włoszech, prze- 
' dewszystkiem Z „Wolnym kościołem*, aby się z wa- 
mi nie powtórzyło to, co się stało z królem Hum- 
i bsrtem — jest on przecie protestantem, tylko mó: 
wić o tem nie wolno,“ 


Nm e r ENY 


„zako- 


= EEEE" E FEP WERE TZ CE EEE TERE = OO 


W kantorze 
— Ja cię bardzo proszę, Michasz, ty pilnuj kcię- 
gi i nie baw się w Romea. 
— Proszę pana pryncypała, każdy wiek ma swo 
ją szekspirowatość Pan pryncypał też, zanim zo- 
stał Shyllokiem, to się bawił cokolwiek w Romea. 


Z teatru. Dziś we środę „Komedyanci:, ko- 
medya w 4 aktach Edwarda Paillerona. Występ 
pani Heleny Zimajer - Rapackiej. We czwartek po 
raz pierwszy „Pampmajor', operetka w 3 aktach Ju- 
linsza Horsta i Leona Steina, muzyka Karola Neu- 
mana, W głównych rolach wystawią pp. Bohnssówna, 
Kasprowiczowa, Radwan, oraz pp. Myszkowski, Bo- 
gucki, Orzelski, Wysocki. Nowe dekoracye i nowe 
kostynmy wedłag oryginalnych wzorów. W piątek 
po raz pierwszy „Syn*, sztuka w 4 aktach Kazi- 
mierzą Zalewskiego. W sobotę po raz drugi „Pump- 
major“. 


„Mody pary paryskie“, 


į najtańsze i najpiękniejsze ilustrowane pismo dla kobiet, 
wychodzą we Lwowie od 1 kwietnia dwa razy na 
miesiąc, każdego 1-ego i 15-ego. Prenumeratorowie 
„Przeglądu“ mogą prenumerowa „Mody“ po cenie 
zniżonej: kwartalnie 90 ct., półrocznis ['80 ct., 
rocznie 3:60 ct. Prenumeratę należy nadsyłać wprost 
ido Administracyi „Mód paryskich“: Lwów, ulica 

albo powiedział nie- „ Łyczakowska |. 27. 


W każdym razie rzecz, skoro już ją pod- | 
Literatura i sztuka, 


| wypadek, charakteryzujący dobitnie nietolerancyę | 1 h 
jurzędników pruskich, przesiąkłych EH A. kulę poj" da ke Pph dziel- 
Polakom Dnia 14 września o godzinie ayi: A "0 ka z tego samego zakresu. Pierwsze z nich nosi ty- 
w nocy miał przejeżdżać przez miasteczko Opalenicę „9 nWesele Stalowskie* i zawiera dokładny opis 
: ksiądz arcybiskup Stablewaki, powracający z mieyi | uroczystości weselnych, tak, jak je opowiedział wie. 
tw Wielichowie do Poznania. Parafianie opaleniccy Í saiak za wsi Stalowa w powiecie tarnobrzeskim 
dowiedzieli się o tem dopiero w ostatniej chwili ii DA obejmujące BAC y tire. wywiadów, 
za inicyatywą zarządu Towarzystwa przemysłowego | pt to chłopak pierwszy raz mówi rodzicom gwo- 
zgotowano ukochanemu ke, aru, biskupowi Serdeczne | im: „ją gie myśle zenió* aż do poprawin i pier- 
przyjęcie. Lud wyległ na ulice, które iluminowano i ku wa A" chwil pożycia domowego, pisane jest tak 
odprowadził go na dworzes kolejowy, gdzie czekało zwatą gwarą lasowską. przes co opowiadanie na- 
już kilka polekich Towarzystw ze sztandarami i po- | biera ogromnej prawdy życiowej. Drugie dziełko za- 
chodniami Wznuoszono okrzyki: „niech żyje* a or- tytułowane „Z krynicy mądrości ludu“ jest przy- 
jkiostra opalenicka zaintonowała aryę. Wzruszony ołynkiem do badań przysłów ludowych i zawiera 


Do tego dołaje Germania, iż albo prof. Fri- ) 
che wygadał się nieoględnie, 
prawdę 


Zajście w Opalenicy. W Poznańskiem zaszedł . 
* 


arcypasterz dziękował zebranym a potem udał się 
|; do gali poczekalnej, gdzie muzyka wraz z chórem SJ eh e ody Fic» R a z 
I gpiowaków zaintonowała znów pieśń. Przyjęcie toj? RZY "ay a y która 


f bytkiem dla młodej u nas jeszeze nanki, 
w innych krajach (n. p. w Anglii) doprowadziła już 
do poważnych rezultatów. 


t byłoby sią odbyło z wazelką harmonią i spokojem, $ 
gdyby nie przykry wypadek, Oto gdy ks. arcypa" 
sterz znajdował się w poczekalni, a muzyka z chó- 
rem śpiewaków zaintonowała przed 2worcam aryę 
a lnd tłumnie zebrany przysłuchiwał się jej, wjechał 
komisarz obwodowy v, Carnap w szalonym pę- 
dzie między lud, krzycząc na głos: „was wollen dia 
verfluchten Pollalcken' ; zawracając końmi, byłby (Z) W pierwszem stadyum dzisiejszych 
najechał kilka osób, gdyby nie przytomność umysła, obrotów tendancya zwyżkowa stanowczo prze- 
i siła pewnego majstra kowalskiego, który uchwy-| wąęąła. Wiernopoddańczy adres Ormian do 
ciwszy konie za ccgle, skierował je na bok. Wtedy | sultana sprawił na giełda”h bardzo dobre wra- 
lud rzucił się na Śmiałka i zapłacił mn za tratowa- żenie. W dalszym oiągu atoli osłabła zna- 
nie końmi i obelgi pałkami. Ostatecznie woźnica pa- | cznie tendenoya, a impuls do tej reakcyi wy- 
na komisarza zaciął konie i uwiózł swego pana do! „ej? z Berlina. Irytowała tamtejszych speku- 
domu. Na tem jednak się nie skończyło, bo pan | janęów pogłoska, że ministrem spraw zagrani- 
komisarz ochłonąwszy w domu, zabrał ze s bą cznych w Rosyi ma zostać Ignatiew, a utru- 
pałasz i powrócił znów na dworzec, grożąc zdala, i dniająco działała także ta Skókczność. że go- 
że kto mn wejdzie w drogę, temu natychmiast łeb ; +gwyka w eskoncie prywatnym podrożała w Ber- 
zetnie jak psu. Gdy rozgłoszono, iż p. kotisara pijnia na D'/, pot. Nasi spekulanci niepokoili 
oprócz pałasza ma jeszoze rewclwer, rzucił eię lud; isię także bliskiem zwołaniem Rady państwa, 
do woza i już go podnosił, aby nim przykryć ko- | gdyż przypuszczają, Że zaraz na początku se- 


migarza, gdy zjawił się nadwachmistrz z Nowego lu stron domagać się będą podwyż- 
Tomyśla i uspokoił lud rozdraźniony. P. komisarz lą kc saa ię będą podwy 


odjechał ponownie do domn. Lecz zaciekłość i roz- | Ostatnie notowania: 
paSanie jego było tak wielkie, że po raz trzeci bez j Kredyty ausir 369'50, węgierskie 40250, 
czapki i z dobytym pałaszem przybył na dworzec, | Ang]nkauki 155 50, Uniony '299 25 Bankvsreiny 
wdarł się na peron i podpierając się tym pala- 26475, Läaderbanki 252 —, Ludwiki 21850, 
szem z okropną furyą odgrażał się, że każdemu, kto Czarniowieckie 28975, Klbethala 280 25, Renta 
sią do niego zbliży „natychmiast łeb zetnie“. papierowa 101-45, KEPLER 10160, austryacka 
Zarząd dworca mitygował p. komisarza ; złota 12350, 4%, anstr. renta S kor. 10120, 
gdy to nie pomagało, kazał go dwukrotnie zee węgierska Hoia 122'20 4°, węgierska renta 


peronu za kratki Tu wykrzykiwał p. komi- | 9 dukat 565. 30-frankówka 
sarz: „Ich will sehen, 00 der Erzbischof die Macht, ola a {t 73, = le 1-37*/,. 


hat, dass die Hallunken überall auftreten!“ Pod- 
czas tego wybryku stał ks. arcybiskap na peronie, ! a 8 Targ enaka IE, — EM kz 
a lud w naprężeniu czekał, co sią dalej stanie, będąc t za A oi uk borlińskich fe ROEE + W 
ne EyB TE A wkibwgę za | akioh. Pezenioa na jesień 7.22 do 7.19, psze- 
pociąg i ks. arcybiskap Wsiadł do wagonu; p. ko- 
misarz atoli znów podążył za nim, wołając: „Wo iza EE KAN AC kB i EE IE 60, 
ist der Erzbischof 2% nie wiadomo, w jakim zamia- | owióć ców NK y 5.68 do 5.66, g nri o. 
rze; ale policya miejska i zarząd dworca nie pozwo- į 
Kł sią zbliżyć sią do osoby arcybiskupa. ych ALT DA |. Podr: n a „jesień W. do 
Po odjeździe Arcybiskupa komisarz jeszcze się 7 tar u na b dlo: Wi H deń 21 września. 
nie uspokoił; nie poszedł wprost do domu, lecz spa- NE Be Ah dow eriondo w Rów kale 
cerował dalej po ulicach z owym  pałaszem, bez ski h BTA. zy n 3629 i nie „galicji 
czapki, w asystencyi hakatysty ślusarza, który po- | 10 EIA NOCI sztuk. Płacono za woły ga- 
IE do obrony p. komisarza miał przy sobie re- | licyjskie lichsze lekkie 31 do 33, dobre ciężkie 
AE | 34 do 36, osobliwe prima 37 do 38, wyjątko- 


Ponieważ jednak lud rozważny nie dał naj- 
mniejszego pow»du do zaczepki, p. komisarz w to- ARE krowy 20 do 28 zł. 


8 
warzystwi3 awych hakatystowskich adjutantów udał wszy! Teodor Romaszkan, Wassergassa 23. 


się ną rynek do hakatystowskiego szynuku. 
Felegramy „Przeglądu” 


Z Milatyna Nowego piszą nam: Do opisu wy- | 
drakowanego w Przeglądzie, jak tu przyjmowaliśmy 
ka. arcybiskupa Isakowicza, dodać jeszcze trzeba 

Leith 23 września Cerstwo przybyli tu 
wozoraj. Na spotkanie ich wypłynęli na pełne 
į morze książę Walii, książę Counarght i smoa- 


fakt pocieszający, że wszyscy członkowie naszej 

gminy, bez różnicy wyznań, starali się, aby przyję- ! 
iador rosyjski z orszakiem. Wśród salw fbty 
' angielski ej wiechał yacht carski „Sz'an?%ar* do 


cie czcigodnego arcypasterza wypadło okazale. Sta: | 
raniem i kosztem gminy stanęła piękna brama try- | 
umfalna, a ludność w strojach odówiętnych zgroma- 
portu. Obaj książęła i ambasador "udali się na 
id 4 gdzię SE A ero ogółu, z. tu reki pokład „Sztandaru”, gdzie p? serdecznem przy- 
PORY amy w tym zakresie Ży- | witąniu "odbyło się śniadanie. 
l 
Szpieg rosyjski, Pod Orzechowcami, w pobli-; garstwo na ląd "Mimo deszczu, zabrało się 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń 21 września. 


dziła się na powitanie dostojnego gościa. W rzeczach ` 
EW uby zawsze i wszędzie w kraju tak było. O godzinie 3, na 2 po południu wysiedli 


żu Przemyśla, aresztowano szpiega rosyjskiego, któ- | ną brzegu dużo publiczności. 
ry przypatrywał się odbywającym się tam austrya- O 4-tej po południu przybyli caratwo do 
ckim manewrom fortecznym. Pokazało się, że szpie- | Dundee, skąd udali się w dalszą drogę do Aber- 


„szykany biskupów“; 
i będzie ludowi z sercem życzliwem, alə nie przejdzie 
nigdy do obozu radykaluego i nie zerwie solidarno- 
ści, której nie „na Lędzę ludu ukało*, ani odmów? 
posłuszeństwa winnego biskupom. 

Co do treści obrad oświadczamy, że mówcy, 
którzy ną tym zjeździe głos zabierali, nie tylko nie 
p dzielali bałamutnych i radykalnych dążności au- 
tora rzeczonego artykułu, ale wypowiedzieli nastę : 
pujące zasady, przeciw którym nikt nie zaprotesto- 
wał: że duchowieństwo ma być i nadal czynuym 
działaczem w sprawie ludowej, ale w duchu zgo 
dnym z jego wysokiem powołaniem, czyli w duchu 
sprawiedliwości i miłości, że Frawda ma jasno i 
stanowczo bronić paw ludu, ale w tonie spokoj- 
nym, dalekim od rozszerzania nienawiści do innych 
stanów i krzewie ia rozterki społecznej, że dobro 
społeczeństwa i samego ludu wymaga, aby dwory 
nie przechodziły do żydów, ale zostały w rękach 
obywateli wiejskich, którzyby działając zgodnie z 
duchowieństwem, troszczyli się Szczerze © prawdzi- 
wy postęp ludu na wszelkiem polo. 

Kraków 21 września 1896. 

Ks. Franciszek Lipiński. Ka. Józef Pelczar. 
Ks Andrzej Knycz. Ks. Roman Piekosiński. 

Konkursa rozpisnją: Wydział powiatowy w Na- 
dwórnie na dwie posady lekarzy okręgowych, a to 
w Mikoliczynie z płacą 600 zł, i w Majdanie śre- 
dnim z poborami 900 zł, Termin do 31 październi- 
i — Magistrat m miasta Lwowa na dwa stypendya ! 


bo duchowieństwo było, jest | mieszk: ńoów jest częgtokroó powszedniejszy, niż 


pierwszy, a to na zasadzie psychologicznej, że przy- 
miotnik od miejsca, jako określenie własności, po- 
giadania, właściwie stosuje się do mieszkańców, bo 
bez nich nie byłoby owego miejsca, nie byłoby więc 
potrzeby urabiania przymiotnika. Weżmy trzy przy- ; Wiony zostanie do granicy. 
kłady : Tatry, Dolina, Nadwórna. Mieszkańcy ich 
nazywają się : Tatrzanie, Dolinianie, Nadwórnianie, 
| 


cyjskie Po przeprowadzeniu formalności przepisa- 


stąd Przymiotniki: tatrzański, doliniański, nadwór: 
niański, a gie może tatarski, doliński, nadwórnijski | 
lub coś podobnego. Imiona mieszkańców tworzą się | 
od nazwy samej miejscowości przez dodanie do żró- 
dłosłowu jej końcówki jan (ian); a więc n. p. Do- 
lina, doliojan, dolinian. Do tej końcówki język lite- 
racki polski dodaje dragą końcówkę in, której lud 
całej Polski nie używa. Mieszkaniec Doliny tedy na- 
zywa sią: Dolinianin. Chcąc z nazwiska mieszkeńca 
utworzyć przymiotnik, dodaje się do końcówki: 
jan jeszcze końcówkę ski, skąd otrzymujemy : doli- 
niański. 

Nazwa Zakopane jest nazwą imiesłowową o 
źródłosłowie „Zakop*, a więc po dołączeniu koń- 
cówki jan i przymiotnikowej ski, otrzymujemy wy- 
gładzony przymiotnik : zakopiański, Tak powstają 
niezliczone inne przymiotniki, n. p. stawiański (Sta- 
wy), pyszniański (Pyszna), brzeżniański (Brzeżna), 
podhalański (Podhale) itd. 

Wywody to zupełnie słuszne i logiczne, zgo» 
dzić się z nimi musi każdy nieuprzedzony, oczeki- 
wać tedy należy, ik Zakopane | iż Zakopane ECS wreszcie do- 


KI m. odbyło się wieczorem przedstawienie amator- 


gruzami ll-strażaków w oczach getek ludzi. 
Miliony w niedopałkach. Wedlug cyfr urzę- 
dowych, przedstawionych angielskiej izbie gmin przez 
ministr . skarbu Hicks-Beacha, wartość tytoniu, po- 
rzucanego W całej Anglii na ulicach w formie nie- 
dopałków cygar i papierosów, wynosi co rok... pół 
miliona fantów szterlingów, Należy zaś zwrócić 
uwagę na fakt, iż Anglicy palą przewaźnie fajkę, 
tak, iż ilość odrznesnych niedopałków cygar jest 
w Anglii względnie nieznączna, Może znajdzie się 
nie mający co robó z czasem matematyk, który 
obliczy, ile pieniędzy przepada w ten sposób w Niem- 
czech, gdzie palenie cygar jest tak rozpowszechnione. 
astan powlətrza, T. o 9 rano -|- 5 R., w poł. 
„ Bar. 761, Podnosi się. Pogoda. 


m Bieliznę, damską, męską i dziecinną 


nych kurtoazyą wojskową, dygnitarz rosyjski odsta- ; qzyparlamentarna. 


Pożar teatru. Z Benton Harbar (Michigan) ` , Belgii, Danii, Hiszpanii, Franoyi, 
donoszą o pożarze teatru, w którym zginęło 11 tu | | togalii 
strażaków cgniowych W teatrze tym w dniu 5-ym landyi. 


kie. Teatr zamknięto o godzinie 11%, w nocy. |jechał wczoraj wieczorem do 
W pół godziny póżniej wybucŁnął ogień. Zanim | wsiądzie na okręt, który zawiezie go do Mas- 
nadbiegła straż ogniowe, teatr stał w ogniu, W chwili | gąwy. Dziś odpły waią do 
najżywszego ratunku rutęły mury i pogrzebały pod; liony strzelców 1 kompartia inżynieryi. LAStĄ* 


giem tym jest pułkownik wojsk rosyjskich Andrzej ! desn (w Szkocyi, w pobliżn Balmoralu). 
Kurtanow, który włożywszy chłopskie ubranie, prze- , 
kradł się w Ujściu Zielonam na terytoryum gali- | Ghwalił zbierać się co roku. 


Feszt 13 września. Kongres pokojowy u- 


Wozoraj zebrała się tu konferanoys mig- 
Biorą w niej udział calon- 
: kowje parlamentów z Niemies, Anetno Węgier, 
Włoch , Por- 
Serbii , Norwegii, Szwecyi i Ho- 
Rzym 23 września. Jenerał Baldissera od- 
Neapoln. gdzie 


„Massawy dwa bate- 


pią one te oddziały, która powrócą do Włoch. 

Dzienniki donoszą , że jeszcze jedna dy- 
wizya okrętowa odpłynie na wschód, celem 
wzmocnienia krątącej tam eskadry włoskiej. 

Jenerał Saletta zamianowany został sze- 
fem sztabu jenera'nepo. 

Wenscya 23 wiześnia. Zwłoki zmarłej tu 
księżniczki Czarnogórskiej Olgi przewiezione 
zgi okrętem do Cattaro. Pobrzeb odbędzie 
sie W w Cett ynii. 

Posz! 23 września. Posłowie węgierscy u- 
rządzili wczoraj wspaniałą ucztę na cześć ozłon- 
ków między parlamentarnej konferencyi. Na uos- 
cie tei było przeszło 800 osób. 

Wiedeń 23 września. Bilans handlu zagra- 
nicznego Austro- o a | aS TEM" A oe ima 0 YO za sierpień 1896 wy- 
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ERP TEPEE Z — W A ORANY ERN WCC ROD RZ WORRY OWADY WREN 
kazuje dowóz towarów za 53.800000 zł, a wy” 
wóz za 69,300000 zł. A zatem dowóz zmniej- 
szył się w sisrpniu b. r. w porówneni” z sier- 
pniem r. 1895 o 6 200.000 zł., wywóz zaś zwięk- 
szył się o 8600.000 zł. We wszystki h ośmiu 
miesiącach b. r. dowieziono z zagranicy towa: 
rów za 490,600.000 złr, a wywieziono zs 
495,800 000 zł, aktywne saldo zatem wynos 
5 200 000 zł, podezts gdy w pierwszych cśmiu 
miesiącach r. 1895 pasywne saldo wynosiło 
9,800 000 zt. 

Csskathurn 23 września Na wczorajszych 
manewrach były z każdego korpusu po trzy 
dywizys w walce. Trwała ona pięć godzin i 
obfitowałs w bardzo zajmujące epixody. Cesarz 
z kilku panktów. przypatrywał się manewrom 
Przypatrywały się im tavże aroyksiężne Blanka 
i Beatrycza. Wracajątego do swej kwatery Oe- 
Sarza witała ludność na każdym kroku serde- 
cznywi okrzykami. 

Aberdasn 23 września. Carstwo przybyli 
tu wozoraj o "|, do 6 wieczorem. Na powitani» 
ich zebrał się liozny tłum publiczności i wzno- 
sił okrzyki „Hurra“. Burmistrz wręczył carowi 
adres NA który crr odpowiedział kilku słowy. 
Zabawiwszy tu kwadrans, ruszyli carstwo w dal- 
rzą drogę do stacyj Brllata, skąd powotem u: 


dali się do Balmoreln. Całei linii kolsjowe! 
z Absdeen do Blaty strzegli angielacy. 
REKOGTY i rogviscy ajenci policyjni  Powistrze 


słotne i zimna, 
PEEK "RZEPY" ZW" 


HOTEL ŻORŻA 
Lwów — Plas Maryacki. 
Przyjechzli dnia 22 września. M. Komarnicki 
z Jarosławia. J. Biliński z Wierzbicy. St Sozański 
z Kornalowic. J. Au z Polski, A. Tomary z Trem- 
bowli. K, Mellerio z Paryża. G. Strawiński z Szy- 
dłowi»0. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRONŃ i Spólira 

Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 22 września. O Sała z Wy: 
P oka. W. Goral x Moderówki. K. Udrycki z Mo- 
stów. H. Wiśniewska z Drohobycza. J. Berger v 
Wiednia. M. Fachs z Riały. E. Lutz z Wiednia. J. 
Pędracki z Turki. M Boy z Salonu. J. Schiffer z 


Czerniowiec 
WARE EEEE CROYDON | 


NADESŁANE 


Eubrykz ta nia pochodzi od Redskcyi, nie bierze teå 
GRĄ aa nią na tebie kadnej odpowiedzialności. 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. JÓZEF ZAKRZEWSKI 


odbywssy czteroletnie stadyą specyalne w Innsbruku, Mo- 
nachinm i w Wiednia w klinikach prof. Ehrendorfera, 
Winckla i Chrobaka osiadł we Lwowie i ordynuje 
przy ul. Słowackiego l. 6 I piętro od 3—6. Dla ubo- 
gich od 9—10 M0 Janki 


Lekarz chorób kobiecych i aknuszer 


Dr. LEOPOLD SCHELLENBERG 


b. operator kliniki położniczo - ginekologicznej 
prof Chrobaka we Wiednin, 

b. asystent król. kliniki chirurgicznej 
profesora Mikulicza we Wrosławiu, 
b. lekarz kliniki chorób wewnetrznych 
prof. Nothnagla we Wiedniu 


osiadi we Lwowie i ordynuje przy ul. 
Kopernika I. 22 od 3—5 po południu. 
Dla ubogich od 9—10 przed poładniem bezpłatnie. 


m A O EE 


Spccrałista chorób skórn*ch i wenerycznych 


Dr. STANISŁAW SOCHANIK 


b. lekarz na klinice prof Kap - Suki l prof. Langa 
Wiednl 
M'esska plac Ae nardi iski liba 15 
Ord. od 11—12 i od 3-6. 


- Dentysta Weiss 


powrócił i ordynuje jak zwykle ul. Akademicka I. 3. 


Magazyn Schayerów 


we Lwowie poleca w wielkim wyborze Nowości 
z konfekcył a | materyo na suknie, okry- 
cia p. 


M. JONASZ 


om kankewy i kuuter wymiany 
wa Lwowie, ulica Jagłellośska 1. 3. 


kapuje i sprzedaje wazelkie papiery wartościcu © 
lery i monsty po najtatreym kursie dziens' 1 m 


NE PROMESY WE 
do ciągnienia 1 października r. b. 
nn losy cisańskie po 3 zl. 25 ct, wras za stemplem 


Główna wygrana koron 208.080. 


zamówi ` 
"ATA fd eailach ao | jg u do 


Uprasza wię o pó wozesna zamówienie, gdr 
uleconia na 3 dni przed ołagnieniem x powodz wyczerya 
nia raysza mię mogłyby być wykonane. 


p a 
Bok założemia 1853. 
Dom e i kantor wymiany 


od firma : 
August Schetlanbero i Syn 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1. w gmachu 
dyr. gal. Tow. kredytowego ziemskiego 


| poleca FROMESY do ciągnienia 1 paździ ernika 

1593 r. po złr. 3.25 wraz ze stemplan. 

Główna wygrana zir. 100.000 
oraz à “ 


Losy na spłaty miesięczne 
| pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań SA i” pre 
numerata roczaa m. 1'70, na prowincji xł 


> 


= 


es 


TRT 


Uwes dnia 23 września z Izby handlowej). 

13 cewa za sztuke: Kolej gal. la Ladwika 200 
gł m, k. 21750 do 220.50, Kolej Lwowsko-Czem -Jasskz 
po 200 zł. w. a, 287.75 do 291,75. Banku hypotecznego pe 
200 zl. w. a. 690.— do 4'0:—. Akc, garbarni w Rzeszo 
wie po 200 xl. w. a. 200.— do 203,—. Tow. budowy ws 
gonów w Sanoku 350.— do 260. 

Cdiety zastawne za 100 sl; Banku hipot. galło 
5 proc. los, w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110,10 do 
110.80, 4 i pół proc. ło. w 50 lat. 99.83 do 100.50. 4 prac. 
los w 60 lat 96, 60 d do 97.80. Banku kraj. 41 proc. los. 
w 51 lat. 100.80 do 101.—. Bankv kraj. 4 a los. 57 lat. 
97.50 do 98,20. Tow. kred. gal ziem. 4 (I. emi- 
sya) 97.80 do 98.50 4 proc. los w 431 ea 97.60 
do 98.30, 4 proc. Jos. w 5E lst 97.50 do 98.20 

GFbligi. za 100 sl.: Gal. fand, propinacyjnego 4 pre 
97.50 do 98. 0, Bukowiaskiego fund. propin, 6 proc. 103.50 
do —. Kom. Banku kraj: 5 proc. (II emisyi) 102.— do 
108.70. Pożyczki kal. 6 proc. 105.— do —, —, 4 i pól proc 
100.00 do 100-70, 4 proc. z r. 1891 97-— do '97. 70, 4 proc 
po 200 koron z roku 1893 97.— do 97.70, 

Monety. Dukat cesarzki 5.61 do 5.71. Napoleondor 
9.59 do 9-60. Półimperyal 9.55 dı Rubel rosyjski 
papierowy 1.27do 1.38, 100 marek niemieckich 58.60 do 9. Da 


an, EEEE" -~ 


własnego wy "A UA 86 __ własnego wyrobu pole poleca najtzniej 


NC. WJ WL 


=" 


Lwów, plac Marjaeki l. 8. 
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5 nk. Maila. 1 dE 298 
SERCE ZA SERCE 
POWIEŚĆ 
Autora e N 
(Ciąg dalszy). - 


Nareszcie wicher rozpędził złowrogia eee 
ry, a zimny księżyc wypłynął z za obłoków. 
Henryk powstał, zarwał garść wrzosów, garsó 
polnych stokroci, zocniągoh w pobliżu, uplótł 
z nich wiązankę i ziożył ją na grobie matki. 
Potem usiadł na HoA oka ławeczce i zamyślił 
się głęboko. Blady był, jak upiór, lecz niezło- 
mne postanowienie widniało mu z oczu. Na- 
raz zerwał się i przyłożył lufę strzelby do 
piersi. 

Milcząc, spoglądał na ord i nagle za: 
drżał, gdy zimne żelazo dotknęło jego ciala. 
Ręce zatrzęsły mu się nerwowo, ale nie ozuł 
trwogi!.. Pilno mu było umrzeć. ” 

Raz jeszcze błędnem okiem zatoczył do- 
koła i pociągcął za cyngiel; huk wystrzału 
rozległ się w powietrzu, i samobójca, krwią 
zbroczony, legł na cmentarnej darni. 


XV. 


Róża z mężem powracała z dalekiej wy- 
cieczki. Burza zaskoczyła ich w drodze, więc 
schronili się do jednej z chat rybackich, gdzie 
mile zostali przyjęci. Głdy niebo rozpogodziło 
się, młodzi małżonkowie skierowali się ku do- 
mowi, drogą około cmentarza. Nagle pani Grael 
zatrzymeła się przerażom. 


— Robercie! czy słyszałeś ten wystrzał i jęk |; 


bolesny? — zapytała. 
— Właśnie słyszałem i 
kojony. 


jestem  zaniepo- 


EEE" Poleca się rae win APEE Stadtmüllera we Lwowie 
EKinem.atograf 


wspaniałe żywe obrazy |; 


R. Odróżaiajcie 


prawdę od blagii 


iwa «medal 
W. Niemej sa 
kiem 


akomitych tutek 

ky koi k 

= at pozy | 
tek Riemojawzkiezo. 
W du 


ków 


ma s prawdziwege papiere Fiy'ip- 
SEMC, | 


a - z ow 
Rydze kiszone wysyła w bsryłenz= 
kach 6 klg. poestą !ranco za 2 ałr, Ja 
lian Markowski Uście ruskie. 
Poszukuję pomocnika do bandia 
Serang) dan Mostyóski Es By 
a a —2 


Fortepian króik, nowej aoi 
cyj, mało ograny dw sprzedania, Chorąż- 
czyzna 16 parter. Oglądeć xraośna a Lotej 
rano do Îciej 

Wleń 2 i pół mili od T są 
morgów obazarą w tem rąbnega laca 100 
morgów jest do sprzedania. Tity A, 8 
ddó”. 2 -2 

Kamienica we Lwowie korzvatnie 
do nabycia. Blidnzych szczegółów udzieli 
Dr, Filip Zoref ulica Sykstaska IL. B II p. 


Ggród handlewy Lnbycza kró- 
lewska poleca kameiie nline 
letnie, z paczkami gotowymi do kwiata, 
białe i czerwone rexmaltego gatuska za 
Ixl do 1.50 zı sztukę, ma późaiej 

„zaś AKSIIC z pączkami jax również, 
do sadzenia na jesień drzewka Owocowe 
karłowate róże, koniferyny, flanca truska- 
wsk itd. wedle cennika. 

Daziełami niemieckiej konwerzacyi 
t lekcył przedmiotów, szkolnych. Taskawe 
sgloszecia do bióra “ichona nod C. G. 


W konzesynaowane| szkole mu 
sycznej Kl Markiewi'za”ei rczporzysa 
się kors ranki z dniea 1 =rześna w IJI 

oddziałaah, tamte wielki skład fortepi now 
Be conach umiarkuwanych z gwacavyq 
Erap na r: ty. Wypożyczalnia Lwów 
ul. Teatralna 1. 8 II p (p'av_ św. Ducha;. | 

Uniformy dla ch. prnó? Oficerów, @ 
urzędników państwowych. jadzoro snyct 
ochotników, jakoteż studentów, r..wniet 
wszelkie roboty cywilna mskutłecznia jak 
wajstaranniej po bardzo przystępnyci ca 
nach. Wawrzyniec Romaniszya, k:awiec, 
Lwów Sykstuska 19. 

- Cukiernia W erzbickiego poszskrj: 
ucznia do praktyki, Akademicka 5 2-8 


Na sprzedaż majątek ziemski w ro 


sządsia du nabycia | Od godziny 11 ranę 
Poleca nią równień tatki "klojo- jw Pasatu Hausmana nr. 8. 
| Wstęp 50 ot. 


4„,MBsygnat 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od daia | maja IS90 po 4°, z 30-dnio- 


t 


PON E EEEE A Z O A 


PRZĘGIĄD z ćnia £4 września 1896. 


omentarz i nagle straszny widok przedstawił ; czy nie uda nam się utrzymać rannego przy 


sią ioh oczom. Henryk tarzał się wśród kałaży | życiu. 


krwi, oddychając ciężko. Strzelba leżała obok. 
niego. 
5 Zabił się niesz zęsny |... — krzyknęła Itóża 
Robert pochylił się nad umierającym i 
przyłożył mu rękę do serca. 
FiA Czy bije jeszcze? — zapytała praczażona 
Ekia 
— Tak, lecz bardzo słabo... 
— Robercie, trzeba go ratować! Ciotka go 
nam powierzyła. 
Mówiąc to, ukiękła przy umierającym. 
Robert pobiegł do pobliskiej chaty, aby 
sprowadzić kilku rybaków. Żona jego chu- 
steczką usiłowała zatamować krew, broczącą z 
rany amoa, Zbito na prędce nosze z ga- 
łęzi, nadbiegł w śląd za innymi proboszoz miej- 
soowy, swiętobliiwy starzec, przywiązany wiel- 
ce do rodziny de Tremaliene Od dawna gorą- 
co pragnął on otworzyć Henrykowi drogę do 
przebaczenia Bożego. Spojrzenie sługi Pańskie- 
go z niewymownem współozuciew. spoczęło na 
umierającym. 
Kapłan modli? się, polecając tę duszę Mi- 
łosierdziu Bożamu. 


Gdy Henryk przyszedł do przytomności, 
spostrzegł, że spoczywa na miękkiem łóżku, za- 
slanem śnieżno-białą pościelą Rozejrzał się do- 
koła i poznał pokói, który wielokrotnie widy- 
wał w swoich wsp smnieniach. 

— Czy to sen? — szepnął. — To pokój, w 
którym umarła mojs droga matka... 

Przybyły leksrz, stał przy chorym, bada- 
jąc go troskliwie. Kala prześliznęła się koło 
żeber, nie nadwyrężając płuc ani serca. 


— Wylew krwi na zewnątrz zapobiegł we- 
wnętrznemu krwiotokowi— rzekł lekarz do Ro- 


Jednakże dzień po dniu upływał, a stan 
Henryka pozostawał wątpliwym; ehory maja- 
czył często, rzucał się niespokojnie na łóżku i 
odpędzał od siebie straszne jakieś widziadłą. 

— Idź, Albercie.. odejdź już! — wołał. — 
Twój widok zabija mnie! 


Czas upływał. Rana zabliźniała się, ale 
śeiczka nie ustępowała. 
Gdybym mógł przespać, choć jedną... je- 
dyną noc — żalił się często. — Jakież to okro- 
pne są te widzenia na jawie !... 


Ale daremnie pace znużone oczy. 
Cienie, osłonięte w grobowe całuny, przesu- 
wały się wciąż przed jego przerażonym wzro- 
kiem, a wścód nich rozpoznawał zawsze skrwa- 
wione zwłoki Alberta de Verlier. Wtedy chwy- 
tały go śmiertelne dreszcze trwogi i błagał, 
aby pozapalano wszystkie świece i lampy. Noce 
były dla niego istną torturą. 

Czasem znowu inne, lecz niemniej stra- 
szne, otaczały go widziadła. Oto zdawało mu 
się, że siedzi przy zielonym stole w oświetlo- 
nych salonach gry w Monaco, że czuje zuowu 
wszystkie męki szulera, który przegrywa, Osta- 
tnie swe mienie. 
ści i rwał włosy, widząc się zrujnowanym i 
shańbionym. 

— (ierpię!.. 
jęczał wtedy. 

Nareszcie pawnogo rana obudził się nieco ; 
mniej rozgorączkowany. 

— Dziś panu znacznie lepiej — rzekła czu- | 
wająca przy nim zakonnica. 

Była to jedna z czterech Sióste Miłosier- 
dzia, którym pani de Tremaliene oddała nie- 
gdy w Piennoven dozór nad miejscową o- 
chronką i szpitalikiem. 


ach, jak strasznie cierpię! — 


jA M M ZZA PZA" 


Pobiegli przez sz stojące otworem wrote na : berta. — Przy wielkich staraniach, kto wie, 


Wtedy krzyczał z wściekło- | 


de w obce ręce... 


— Tak.. — odparł chory — rana goi się, 
ale moralnie aa bardzo... na to nie ma le- 
karstwa! — dod westohną wszy z goryczą. 


— Myli się pan — łagodnie odparła sługa 


m WPA. A MA MKW PE. ZY A A M KA NO A AYO A A A 1 PA 


mógłbym. obmyć skalaną duszę moją? dzy 
krwawe łzy pokuty mogą okupić taką prze- 
szłość ?... 

Kapłan, rozczewniony do głębi duszy, wy- 


Bota. — Można zawsze wyleczyć swoje serce, | ciągnął ramiona i w oj oowskim uścisku przy- 


przywracając mu spokój. 


— Ale gdzie go szakąć, Siostro? — zapy- 
tal ranny. 

— W siużbie Bożej... w pracy około dobra 
maluczkich i prostaczkó w... —- brzmiała odpo- 
wiedź. 


Te słowa wielkie wrażenie wywarły na 
Henryku. Przez cały dzień rozmyślał nad nie- 
mi. Głodzina łaski, wyproszona u Boga przez 
matkę, wybiła nareszcie dla marnotrawnego 
Pięć gy. Z óoz jego padły łzy czyste, łuy żalu i 
B. G 


proboszcz miejscowy przyszedł, jak zwykle, od- 
wiedzić chorego, spostrzegł w nim wielką | 
zmianę. Rysy Henryka nie nosiły już sla- | 
M w zakizepłego bólu, ani szyderczego uśmie- 
ohu.. 

— "Ojcze — wyrzekł powoli — rozmyślałem 
wiele nad losem moim... 


Mówiąc to, pochwycił w swe wychudłe 
| ręce dłonie księdza. 

— O! powiedz mi, ojcze.. powiedz, czy jest 
przebaczenie w Niebie dla żałującego grze- 
sznika? Wsząk nie ma takich zbrodni i niego- 
dziwości, którychby Miłosierdzie zmasać nie 
(mogło? Jam winien krwi ludzkiej, gdyż zabi- 
łem w pojedynku przyjaciels.-. najlepszą z ma- 
j tek doprowadziłam do grobu... zmarnowałem 

wszystkie dary życia, nawet ojoowiznę wyda- 
wśród szału i a gi 
odtrąciłam od siebie wierne i korh«jące serce.. 
nurzałem się w otsbłani przewrotności i złego... 
Dziś, nędeny i zbolały, pytam się ciebie, oj- 
bz ozy istnieje takie źródło, w pd 


Gdy w kilka dni po powyższej rozmowie | 


talii do piersi swojej głową grzesznika. 
— Synu mój — rzekł z mocą — miłosier- 
daie Boże większe jest od przewrotności ludz- 


I kiej I 


— Kiedy tak, ojcze — zawołał Henryk — 
to wskań mi drogę pokuty, ciężkiej, krwawej... 
Chcę odtąd zacząć na nowo życie, zwrócona 
ku wyższym celom... chcę postępowaniem. swo- 
jem zbudować tych, których gorszyłem do- 
tąd.. chcę stać się godnym połączenia kiedyś 
z ukochaną matką moją.. tam... w górze!... 

Starzec gorąco uścisnął dłonie chorego. 

Synu — rzekł — matka twoja była ko- 
SG świętobliwą. Ona to łzami swemi oku- 
piła duszę twoją u Boga. Niech pokój Boży 
| będzie z tobą... 


XVL 


Henryk de Tremaliene gotował się do drogi. 
| Opuszozał na długo rodzinne swoje strony, 
może na zawsza. Postanowił przyłączyć się do 
Ojców Misyonarzy w Afryce. 

Zgromadzenie ioh składało się z ludzi do- 
brej woli, gotowych na śmierć męczeńską w 
imię Obtystusa. Mężnie znosiła ta garstka nie: 
wygody wszelkiego rodzaju i wpływ zabój: 
czego klimatu, aby tylko nieść pomoc i chrze- 
śoijańską posiechą srodze uoiśnionym niewol- 
nikom, ne pogrsniczu Sshary. 

Tam skierowały się obecnie wszysskie 
pragnienia odzyskującego zdrowie Henryka. Pe- 
wnego razu, idąc jaś o własnych siłach do ko- 
ścicła, spostrzegł Różę przad sobą. Szła ona 
na Mszę ranuą. 


(Dokończenie nastąpi). 


KDYISONA. 


Przedstawienia codziennie, urozmaicone raproduxcyami uwo- | 
muzycznych i wokalnych zapomovą grafefonu. 
od 4tej popołudnia do 9tej 


do lszej, 


Galicyjski bank kredytowy 


począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 


4,Asygnały kasowe 


z 30 dniowem wypowiedzeniem i 


3„yksygnaty kasowe 


z 8-dniowem wypowiedzeniem ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
y kasowe 


wym terminem wypowiedzsnia. 


Lwów, dnia 381 stycznia 1890. 


Dyrekcya. 


Przedruk nie bzdzie płacony. 


Roncegno 


najsilniejsza naturalna woda miaaraloa zawiarająca arsea i Żelazo 


polecona przez najpierwsze lekarskie powagi. 


przy anemji, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych, ko 


biecych, malarji etc. 
Picie wedy trwa przez cały rok. 


PYT E EA TYOP TTET 
a Nalię niezapalną 7% 


Salonowvveę i GOSpodarsxą 


gwarantując za najlepszą jakość wysyłam za pobraniem 
kolejowem w beczkach zawartości około 180 litr 


po zniźonej cenie 


Spółka polska. 


Na sprzedaż zarybtk karpi w do 
brach Krakovice, koło Redyrmnu Zgłosze- 
za | = i Inf: rmacył udsiela rodu 


Tai umiejąca krawieczysRę poszu- 
pra |» zajęcia prywatnie. Gancarska 20 
I piętro, 1-1 
Ekvaem uxdolsłory, mogący He Wy 
kacać dob g rekomendkaya, otrzyma po- 
sade za dobrem wynagrodxani:m. Odpisy 
świadectw nadsyłać Zarząd dób: Hnjcze. 
Odpisy świadectw nie zwraca się. Listy 
| nieawzzie niena zostają bez odpowiedvi 
| Karalu najdroższy, w drodze tora- 
; rzygzyć Oi hę”ę chwilowe. W po iedzia 
tek zań P Pepi mie taa, gdzieś m*wil, 
Uae Frangaise cherche demi place 

,legozs Ormishska 16, 8 stago. 
| Nauczyc!oelka do przedmiotów szkol- 
a muxyki i francuskiego, poszukuje 

osady. Zgioszenta: Jaroszyńska, ery 
| ranciszkeńska |. 12. 1 
Naacrycielka Polka włądają a o 
| brze językiem niemiackim, potrzebna ‘6% 
naraz. Wiademość w Stowarzyszeniu nu- 
j esycielek, Rynek 10. 

Pracownia sukień damszich i dxie- 
ciasnych „Paulas z r się przy A 
Skarbko vakiej 29, I. 

Młoda panienka udzi AD lekcye c 
weraacyi niemieckiej pod a Pod E. 
waznym Laska ve zo łorzenia pod H. 

- do biura p. Plohna. 

"Wody, zdolny. energiczny OWE ka- 
walar, poszukuje posady zarządcy lu b kon 
trolora od każdego czasu. Obernie 
atajo ma posadzie Rekomsndacze i cza 
dectwa bacizs okwałebns, z najlepszych 
gospodarstw w kraju. Łaikawe zgłoszewia 
key lzy pod Rolnik, post. 


rest B: 
1-6 


Etk obsz:ra 300 morgów, w tem 
A15 m. roli, 16 morgów lak, 10 m pr 
st sisk i 60 morgów lasa u wygodnym 
dworem i danbrymi budynkami w korzy- 
staon położenia z jut nakatecznienyri 
RE zasiewami, inweuturxem martwym 

i żywym do sprzedania. Bliłsza wiado- 
mość p. A, Wysoczrński w Sambocz9 


|. Złote Rybki 


mniejsze 25 ct, średnie 36 ct 

Na prowincyg punan, pocztą lub ku- 
lają za poprzedniem przysłaniem należy- | 
tości i kaucyi zir. 2 za puszkę blaszaną, | 
którą pożyczam 
Siatka de łowienia rybek 25 ct. i 30 st.| gf 


f 


BE 


Kantor wymiany c. k. upr. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje wazystkia pipiasry wartościo sa i monety po kursie żyj rm najdokładalejszya, nls licząc 


żadnej prowizyi. Jako dobrą i pewną lokacyę poleca : 


4'/,*/, listy hipateczne 
5*, listy hipoteczne premiowane 
sj iisty hipoteczne koronowe 
307, listy Tow. kredytowego ziemskiego 
4',9/, listy Banku krajowego 
4'/, listy Banku krajowego 
5%, obligacje kemunaine Banku krajowego 


MAGAZYN 


Henryka Schwarza 


w Krakowie, ul. Grodską 13 
istniejący od r. 1836 
poleca na jesień i zimą. 
Materye na suknia, 


Zamówienia na suknie, płasz za, 


Próbki na żądanie. 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


Pre, wkładki 


iosiążocziri 


plaszəzə i pokcycia futer. Płótna, 
Szyrt ngi, Chustki, Pledy Dywany. Firanki i wszelkie towa: 
ry w zakres handla bławatneho wohodząsa, również 


gotowe okrycia damskie. 


wimczchy do fater itp. 
wykonywaują się dokładnie 1 punktualnie. 


Ceny umiarkowane. 


41,97 pożyczkę krajową galicyjską 
46 pożyczkę Krajową 
t slo pożyczkę propinacyluą galicyj ską 

5%, pożyczkę propinacyjną bukowińską 

t/o pożyczką węgierskich kolei państ. 
TORA pożyczkę propinacyjną węgierską 
4%, węgierskie obligacye indemnizacyjne -~ 


allcyjską koronową 


i »szal-ie re :ty ząatrynczia I węgiarskie, która to pasiery Kantor wymi'ny Banku hipotecznego zawsze nabywa 
i sprzsdaje po cenach najprzystępniejszyci . 
UWAGA: Kantor wymiacy Baaka kipotączasgo przejmuje od P. T. kapujących wszelkie wylosowano, a 
jai piatne młajszowe panie:y wactoiziowe talzieł zapadła kupony z} gotówkę, bəz wazelkiigo potrą- 
cenia, zaś zaiajęonwa, jadynie za potrązsałam rzeczywistych kosztów 
D> afrętów, x ktirych wyczorpuły się kupo ty, dostarcza nowych arxuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, 
które san ponosl. 


| Sari TU miszom i szezurom | 
Mrt pran RIET. 
Jedyna niezawodaua 
BA SRCNUTY, E domowe i 
polne. 

Przewyżąza wszystkie dotychczas W 
ko na gryzonie, (glires) szczur, maysx, 
królik. Dia ludzi i zwierząt domowych 

jak pies, kot, drób itp. nieszkodliwa. 


TRUCIZNA TĘ 
tym celu używane. Działa trająco tyl- 
Wysyłki w puszkach po 30-80 ct 


i 1 sir, pocztą o 10 ct. więcej (na list 
fracht i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem Skład i laborata= 
ryum przetworów chem. Jas 
no Michsika, mag. 

Bocobai. 


i a z fra „cy 


Haurtowny ml na pe L. Wro- 
dek i A.Krajawaki, Aptaki: Knó- 
omaga, Medenica, Misluica, Przenayśl 
R. Lapiaukiewicz, Rawa ruska Sokal, 
Waręł, Wojniłów, Galąsk: Bielsko 8, 
Gatwiński, Jaworze A. Janicki 


. . e SE ; 1 EEEE OG 
batyńskiem, ob sołn <00 tw. t q Mrówcze zone jako ów dlal gą pm 
Bila wedoność w kamelaryi iso Piotr Miączyński pyłek, pokiick: 10 s, 1 ie 70 u i oproczwwąje takowe PIEGI 
A ró Lwów Sykstuska 47. mai piec M ZZA 
i DEEEFFEEEERDEFZEEEEEEEGEEB Zwierzęta pływające porcelanowe 10 og e A r jui Bo, 7 dp wzperna 
NRC ea ET | Lat rocz nje a e uięztoc 
— 54885 938% 3. Po ukończonej llcytacyi koni z rządowej stadniny w Radow- ye ię aiT n wk b zb e Anibedkreme.. PAydienyiko 
aj 2 pu <Pa EE" R «= jHosch odbędz a się w dniu 1 ewentua!nie 2 października 1896 za-| koi wspinające się na akwarjum 36 w zielono opakewanyik słoikach szklan- 
a gi "34 E © 24 | wsze popoludnia w Radowcach na PRZE i 60 ot. kr ARE nę A R E Soi aAZ5ah 
POEEEL JE 5 D pod srebrnym orłem Z. Rackera, 
-spt 837: 2 s N ; ERAKOWIE: spteka W. Red 
JŚ J:33353 F$ 5 r "ERA, Ceraty chodn'ki, wiece woskowe M i apt E. Hellers, el 
a w, n w r) , =, SG . . 
=, Eau BEE PE: z 33 kapy, ike ery materja na a wsael - |||polsox nsjtèniej gr świec i |Kaliira apt, w Brodach. _ 
SZU.s 2 'R si 6 obicia powozowe i sukna blichownia woska ZZ 
© POBELEKCICE: a i- po:ecą najtaniej i 
E E m = p : Skład nasion 
EP HONE Ę Stefania Wyszyńska | Fr. Schubutha |y goska i T. Kaczyństiugo 
O 5 ggn ty bo 52 jjstadniny, jak tek krów i jałownika czystej rasy Berneńskiej z dóbr pod zaa a ie Lwów, Rynek 45. s ijek p e pc Marjacki 8 
"= cZAŻRZ ŻE Z S$ Jędrzeja barona Kapri z Negostyny. dAkwarja azklanne rormaite gładkie m = 
E Ę as ` SZ ul z —— f i ozdobne w różnych wislkościąch i kształ* E rolne 
CE M gie 1 w. waz” m 
mlak poaa dg ADT Paidra Magazyn futer tymi im ad d sk ie" | WIN (GROŃ Ą Szezegółowy cennik | "o siew jenannego 
o s 0 ! i 
Oferty a odpisem Gsiadeóiw I podaniem azy Kasimiers Lewicki g 


w gatunkach wyborowych po 
oenach najniższy -n. 
Świeżo wydany. 

Cennik na sezon Jesienny 


wysyła na Aaa gratis i 
franco. 


Herbatę - 


siora majowega tegoroczną maakomi 
próbowans przed JaK "wypo m da 


Leonarda Soleckie 0 


we Lwowie ulica BarEO liczba 3. 

pół kilo Congo złr. 1.60. 

» kilo Soachong złr. 2. 

„ kilo Melange de London aromatycenej 
dobrze neciągającej młr. 8. 

„ kilo pm gł czarnej zb, 4 

„ kio Sawaiuskiej złr: 4 

| „ kila wysiewek AR A xlr. 1.30. 


mego magasynu opuścił właśnie 
druk i jet do dysporycył Sza- 
noweśj P. T, kubliczności, 


warunków adresować do Zarządu dóbr 
w Btapnicy poczta Kransbsrg. Oferty nie- 
awzględrioih zostaną bez odpowiedzi. 4— 8 


Rękawiczki pierze i czyści ulepszo- 
pk b gti nowo otworzona pracownia 
w rgkawiak i bandaży H., Galan 
puia go Lwów plac Bernardyński B. 


Knmordyner z dobremi świadect 
aa poszakuje Dbowiąsku na wikt. S. 
H. poste restante Przemyśl. 


Lwów, ul. Trybunalska. 


Konserwy jarzynowe 


w jakości dorównywującej nsjiepszym KA 
robora zagraniczaym — 17 niebywa 
niskich w kraju cenach przyxłsd 
A) grozek cerarsk: za kilo 75 et. dotych - 
czas zł. '.?0). B) 66 ct, (dotąd 9% et) E) 
40 dotąd 60), F) groszek na zupę 35 (do 
tąt 50). W powyżizya stosunku ions 
A cena, iunych wyrobów, a miano 
wcie: ra pół kilo dozę s*paragdw, sume 
głóski 1.25, 1 ki, pędr szparagowe eh'e 
rane 1 a 2., II w 1.60, [II a 130. IV a, 
nieobierane 1 10, ser'a6 w kawałkach 
1.10 (jedna trzecia część główek). Fasolki 
krajane I a. 40, IÍ. a. 32}. Fasole łamane 
1. a. 40, IL a. 32. Haricot vert. 60 Fla- 
geolot fasola ziarniste zł. 120. Macedoina 


feslawskie kuracyjne 


brzoskwinie i Gruszki 
tyrolsxie 
najstaranniej opakowane 
polsca handel 
ALBERTA SZKOWRONA 
ws Lwowie plac Marjackt ZU 0 
w ©) AJTA NIEJ! 
PORCELANĘ 1 SZKŁO 
w najwiekszym wyborze polecają 


Gebhardt & Christianus 


we Lwowie 
Meble ZORA p Par citaa | srebro chińskie. 


P. Czapczyńskiego 
Lwów, ulica Jagiellońska l. 12. 


odxnaczony trzem medalami na wystawach za gustowny 

wyrób futer, poleca po znaczenie zniżonych cenach wszel- 

kie gatunki futer podług najnowszych wzorów mo- 

dy, skóry na futra, wierzchy do futer oraz mau 

terye na wierzchy do futer oraz materye 
na wierzchy do futer. 


Za trwałość gwarantuje. 
Cennik fraz:ko. 


Z poważaniem 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek l 88, 


uTewości tanie 


ximotrwałe, cand sadzić! 
Chryząmtyny DAJROWSZ3 japońskie te 
rAz Tom wazonowe S nazwiskami 
45 ct: smuka. Philox setacea 
Lsa niebióskie (nieznane) wiosemny 
prześliczny, sztuka 20 ct. Irysy hiszpań 
nukie 50 odmian a 10 ct. japońskie 15 ct. 
s elskie x nazwiskami 10 ct, Peten- 
a kz pe kwiat pełny bukieto- 
DAC pąsowy 80 ct. szt. Garsop 
sia Nyska żółty, pół roku kwitnie do 
zimy, £0 œ. szt Saxifraga poeliats 
a pod śniega kwitnie, kwiat Z ró 
żowy, bukiet po 25 ct. mt. atki z 
tem prześliczne, czas sadzić, keby na 
wiosuą kwitły, 4 ae i sł, 10 szt. 


oo 
Nowość 

dla mieszkańców Lwowa ! 
150, Ila tł. 1, brrr Pe ch 8. Pomidocy wszelkie. ruchomości I garderobę 


kompoty owocoze. soki owocowe, Gelee, przyjmujemy w komis, sprzedając mmm 
marmolądy, up © * najprzedniejscych po cenach oznaczonych. 


Proszę TE przyałania utmników i Kupujący nie ponosi żadnych 
posyłek próbnych celem osądzenia niskiejjkosztów, sprzedający skromną pro- 
ceny i wyssuksnej jakości towaru. Pie.w- wizyę opłaca. 


gza zalicyjska arowa fibr;ska konserwów 
owe bran ó| BIURO KOMISOWE etap = „AE 


kuracyjne szczepu włoskiego co dnia świeże poleca handel 
jarzynowych H. Kaemypff», Lubycza kró- 
Pasaż Hausmana 6. odwrotną pocztą nie licząc Sokal, 


Karola Battabana tewska. Stacyz kolei, telegrafu i poczty 
Drukarnia nar. St. Maniecki i Spółka (Hotel Zoria) Zarządca W. Hodak. 


sara a 
m mm 


Feslawskie winogrona 


Miód dwunastoletni 
(a la Malaga) 
duża Szampanówka po I złr. 
sprzedaje tylko handel 
JANA BODNARA 


Akademicka 22, 


„ kila wysiowek z najlepszych harbał 
złr. 1.60. 


„ kiła okruchów z herbat złr. 2 


Ogród w Lapszynie p. Brzeżany. Łaskawe zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą. (Galicya wschodnia). 


Radaktor odpowiedzialny; Wacisw Mastowaki. Rapier a fabryki Kijałkowskich w Hialuj. 


